
yf.,« | Neżytis^ psńżtcwa fujasapr w §GtśmT]

„Statui dla Cal!c'i W schodniif. Rozooczecie obrad londyńskich.

Seim w dkiiu 26 lipca Jednomyślnie wezwał rząd, 
„aby bezzwłocznie, a -w każdym razie przed zakoń­
czeniem pracy obecnego Sel.nu, przedłoży? proiekt 
ustawy o samorządzie wojewódzkim, zwłaszcza w 
województwach o mięszanej ludności".

Krakowski „Czas", który należy uważać za or­
gan obecnego premiera i rządu, zaraz następnego 
diiia wyłoży?, Jak uchrva?ę powyższą rozumieją 
wnioskodawcy (Tćlub P racy Konstytucyjnej), Komen­
tarz ten najzwięźlej i najdosadniej streścił nagłów­
kiem: „samoraąd dla GaLdi wsehxlniei“.

Poczem oświadczył, że załatwienie te j sprawy 
uważa za jedno z najważniejszych zaauń nowego 
gabinetu.

Powyższa, bardzo dowolną interpretację uchwa- 
Ł y  Sejmu z dnia 26 lipca br., wyjawiającą to, czego 
„we wniosku wyraźnie nie zaznaczono", należy 
oDecnie przypomnieć, kiedy na czele rządu stana.l 
mąż zaufania „Klubu P racy  Konstytucyjnej", i skoro 
ten „nowy" rząd przez usta swego premjera w dniu 
4 sierpnia bardzo leszcze dyskretnie i oglednie, ale 
niż dość wyraźnie zapowiedział, że uchwałę Sejmu 
z dnia 26 hpca odnosi się nie do samorządu woje- 
wói1 zKiego. jak to logiczni^ i prawnie iedynie jest 
możliwe, ale do... wschodniej Małopolski.

Sejm w dniu 26 lipca br. wezwał rząd do przed­
łożenia projektu ustawy o samorządzie wojewódz­
kim, p. Nowak przytaczając brzmienie ucnwaly sej­
mowej opuścił dyskretnie i oględnie iedno ty'ko 
„słówko", to właśnie, które >tchwałę czym zupełnie 
wyraźną „wojewódzki**.

Czyżby opuszczenie tego przymiotnika w rozu­
mieniu uchwały Sejmu z dnia 26 lipca miało posłu­
żyć rządowi do wniesienia -zamiast zażądanego iedno 
myślrie przez Sehn projektu ustawy o samorządzie 
wojewódzkim, czegoś wręcz przeciwnego, co pi zo­
czyłoby konstytucji, a mianowicie „ustawy o samo­
rządzie w województwach o mieszanej ludności", to 
jest na razie tylko w trzech o b r a n y c h , a  więc usta­
w y o samorządzie dla Małopolski wschodniej, lub 
wreszcie to samo. tylko króciej: „statutu dla Galicji 
wschodniej". (Co torowałoby drogę ustawie o samo­
rządzie w innych województwach wschodnich, t. j.: 
statutowi dla Wileńszczyzny.)

Zdawałoby się, że tego rodzaju z głupia frant 
zinterpretowanie przez rząd ■wyraźnej i jasnej 
uctrwały Sejmu, jest czemś zgoła reepra wetopodo- 
bnem. Doświadczenia Jednak zrobione w czasie wal 
ki Belwederu i riządu z Sejmem i przedstawiciel­
stwem W ileńszctyzny „o statut dla ziemi wileń­
skiej", kiedy to podstępnie grało się wyrazami, aby 
„wyłudzić" uchwałę, któraby pozwoliła rządowi ver- 
balme wykonać ja  w ręcz przeciw je> rzeczywistemu 
znaczeniu a nawet i rozumieniu tych, któizy ią sta­
nowili otóż doświadczenie to tak niedawne czym 
praw d opodobnem rzecz tak nieprawdopodobną w 
stosunkach społeczeństwa dojrzałego i poważnego, 
że rząd p. Nowaka wezwany ao przedłożenia usta­
wy o samorządzie wojewódzkim, wystąpi raptem 
z projektem statutu dla Galicji wschodniej, wpiera­
jąc w żywe oczy, że tego właśnie od niego żądano.

Stąd zdaje się być zupełnie wiarygodna, wiado­
mość, rtodana wczoraj przez miejscowy organ ży­
dowski, że p. Naczelnik Państwa „nie wyobraża so­
bie możliwości przeprowadzenia wyborów do nowe­
go Seimu przed ustawowem załatwieniem statutu dla 
Galicji wschodniej", że „ten punkt widzenia znakiuje 
podobno zrozumienie w rządzie i w ministerjum 
spraw zagranicznych, i że w związku z tern pozosta­
je zapowiedź wyjazdu ministra ‘larntowiaza do P a­
rysa i Londynu, i że komisja międzyministerialna, 
która miała sobie powierzone wpypraoo yanie pro­
jektu samorządu wschodnio-galicyjskiego, otrzymała 
polecenie przedłożenia tych aktów prezydium Rady 
Ministrów.

Stanowisko P. Naczelnika Państwa w sprawne 
wschodniej Małopolski jest znane zbył dobrze, aby 
można wątpić, czy doniesienie „Chwili1 iest prawdz!- 
wem. Nikt się nie łudził, że Belweder zrezygnował 
ze swych planów federacyjnych, i że odstąpił c-d za­
mian1 "CŁfilir ' i* i StatUtU,

j Londyn. O3AT.) Reuter. Poincare oraz francuski 
minister skarbu przybyli do Londynu. Przybył ró­
wnież wioski minister spraw zagranicznych Schan- 
zer ora ze strony Belgji prezydem Theunis i mini­
ster Jaspar. Pierwsze oficjalne ziebranie konferencji 
zapowiedziano na poniedziałek godz. U  w minister­
stwie spraw zagranicznych.

Jak podaje biuro Reutera, wszelkie próby roz­
mowy 2- Poincarem nie udały się. Także delegat wło 
s-ki Schanzer oświadczył, że ze strony włoskiej nie 
ma mc do powiedzenia, zanim nie wysłucha opinji 
angielskiej i francuskiej. Jego zaaniem kwestia repa- 
racyina nie może być rozważana przed rozważaniem 
sprawy długów,'. Włochy mają najlepszą, cęć dopomóc 
Niemcom, ale nie mogą przytem narażać swoich in­
teresów.

Paryż. (PAT.) Jak donosi „Petit Jou rn ar Theu­
nis i Jaspar odbyli wczoraj dłuższą naradę z Lloydem 
Georgem. Sporkanie z Poincarem nastąpi dziś o go­
dzinie 11 przed południem.

Paryż. (PAT.) „Temps" donosi z Londynu, że 
jak się zdaje rząd angielski jest zdecydowany za­
proponować, by zniżono wypłaty wyrównawcze, | 
mianowicie, aby ratę 2 miliony funtów zredukowano 
do ó5b.u00 fuptów. Propozycja była przedłożona 
przez rząd angielski na posiedzeniu komisji repara- 
cyjnei

Paryż. (Tel. w/ł.) 7 sierpnia. Rząd francuski ogło­
sił następujący komunikat: Wobec tego, że rząd nie­
miecki na notę francuską odpowiedział odmownie, 
rząd francuski postanowił zastosować następujące 
zarządzenia:

Urzędy kompensacyjne w Paiyżu i Strassburgtr 
mają polecenie nieuwzględniania radnych żądań nie­
mieckich, wstrzymaną zostanie wypłata dochodów 
z likwidacji mienia niemieckiego we Francji.

liniowa francusko-niemiecka z sierpnia 1921 zo- 
staine narazie zawieszona i wyroki, które zapadną 
dla rządu niemieckiego, rząd ten musi wykonać wła­
snymi środkami. Umowa w  Baacn-Baden o zwTot 
nieruchomego mienia niemieckiego w  Alzacji i Lota­
ryngii będzie również zawieszona.

Gdyby zarządzenia te okazały się niewystar­
czające, wyda rząd francuski progresywnie zarzą­
dzenia uzupełniające.

Paryż. CA.W.) Dzienniki francuskie po najwię­
kszej części pochwalają środki przymusowe zastoso­
wane przeciwko Niemcom i wywoazą, że zarządze­
nia Poincarego mogą przekonać opinję publiczną, że

wyodrębniającego ją, Lko oddzielny kraj z granic 
Rzpltej. Tak, jak zresztą, nikt nie wierzy, aby statut 
dla ziemi wileńskiej był ostatecznie poniechany; 
wiadomo, ze wobec oporu, laki napotkał w  społe­
czeństwie, pozostawiono go na ra/de w zawiesze­
niu, iako sprawę otwartą do czasu załatwienia kwe­
stii łatwiejszej; gdy wZdą o realizację programu fede­
racyjnego, kwestji wschodniej Małopolski

Wiadomość, że Belweder uzależnia przeprowa­
dzenie wyborów od udzielenia statutu > „Wschodniej 
Galicji", znajduie pełne potwierdzenie w znanej ten­
dencji stronnictw' belwedersldch do odroczenia iaik 
najbardziej wyborów. W  i;?m względzie zresztą dą­
żenia i stanowisko Belwederu podrywa się całkowi­
cie ze stanowiskiem najbliżej obecnego premiera sto 
iącego Klubu Pracy Konstytucyjnej i „Czasu*1. 
Dziennik ten od dwóch tygodni rozpisuje się na te­
mat niemożliwości przeprowadzenia w /borów przed 
załatwieniem sprawy wschodniej Małopolski drogą 
obdarzenia jej. pod dyskretną lauąs i oględną nazwą— 
statutem autonomicznym.

„Statutowe" zapatrywania p. Na nitowi cza są 
dostatecznie znane z czasów1 jego misii w Wilnie, 
gdzie czynił co mógł, aby wileńskie zgromadzenie 
orzekające pozyskać ala luźnego połączenia się z Pol

„Westminst&r Gazette" donosi: J a r  słychać rzad 
angielski zaproponuje dla Niemiec dw^iletnie mora- 
lorjum, przyczem jednał: wszelkie świadczenia w na-' 
turze mają pozustać nienaruszone

Londyn. (PAT.) „Daily Mail" donosi, że Poin­
care gotów byłby zgoozic się na ewentualną reduk­
c ję  niemieckich rat reparacyjnych, ale obstawać bę ■ 
dzie przytem, at>y Niemcy płaciły dług1 aż dc osta­
tniego feniga, który mają do dyspozycji

Lecfield. (PAL.). Dziś rano rozpoczęła się kon­
ferencja państw sprzymierzonych nad odszkodowa­
niem międzysojuszniczy cli długów wojennych. Spa­
dek marki niemieckiej, i to, że wyplata niemiecka nie 
nastąpiła, spowodowało potrzebę zajęcie się sprawą 
odszkodowań. Sytuacja przedstawia się tak, że Niem­
cy są sprzymierzonym winne znaczne sumy, z Hflfcó 
rych Francja ma prawo otrzymania większej części. 
Z kolei Francia dłużną jest Anglji, ta zaś Stanom Zje­
dnoczonym. Do dziś żadna ze stron nie wypłaciła 
powyższych kwot. Stany Zjednoczone żądają w y­
płaty od Anglji, która odmawia płacenia, Francja 
oamawia zapłacenia swoich zobowiązań Anglii w ra­
zie, gdyby' Niemcy nie wypłaciły odpowiednich sum.

Paryż. (AW.) Korespondent New York Heralda 
donosi, że utworzono specjalną służbę bezpieczeń­
stwa, która strzeże Poincarego podczas jego pobytu 
w Londynie.

N.emców da się zmusić do płacenia długów bez zmo­
bilizowania wojska celem wymarszu do Ruhry.

Paryż. (PAT.) Jak podaje , Matin" biuro praso­
w e starszego komisarza dla Alzad i Lotaryngii w y­
dano komunikat, ze wedle decyzji z 6 sierpnia, banki 
i instytucje finansowe w Alzacji i Lotaryngii nie są 
upoważnione do wypłacania obywatelom państwa 
niemieckiego kwot Pieniężnych, złożonych przez nich 
w tychże bankach, a to bez względu na to, w jakim 
czasie kwoty te bvły składanie. Przez zarządzenie to 
banki i instytucje finansowe w Alzacji i Lotaryngii 
obeimuią rolę sekwestra nad kontami i depozytom1 
obywateli niemieckich.

Berlin. (PAT.) D ziś o godz. 5 popołudniu zebrał 
się gabinet niemiecki na posiedzenie w celu omó­
wienia zapowiedzianych przez Francję zarządzeń 
przymusowych. W eę^ g  „Beri Tagebiatm", gabinet 
niemiecki zastanawiał się na tern, czy na zarządzenia 
przymusowe Francji odpowiedzieć podobnymi środ­
kami, czy też zapi otestować przeciwko postanowie­
niom rządu francuskiego

ską. Jeśli więc rzed p. Nowaka zamiast przygotowy­
wać wwbory zairnie się załatwianiem sprawy „Wscho 
dniej Małopolski*1 na terenie międzynarodowym, to 
p. Narutowicz na tym te-enie znajdzie dla swei akcji 
statutowej niewątpliwie pole znacznie wdzięczniei- 
sze i „wychodzące mu naprzeciw" aniżeli znalazł je 
bid w Wilnie. Na tern polu, gdy się wystąpi z pro  ̂
jektem statutu, sukces iest oewny nawet dla takiego 
palcowatego genjiisza dyplomatycznego, iak p. Naru­
towicz.

Już ten pobieżny przegląd stanowisk zajmowa­
nych w sprawie Wschodniej Małopolski z iednej 
strony przez p. Naczelnika Paiistwa i jego ministra 
spraw zagr. a zarazem i wszystkie stronnictwa bel- 
wederskie, z drugiej zaś przez ,,-z a s ‘‘, będący or­
ganem w znacznej mierze obecnego premiera, wska­
zuje ,ak poważnem jest niebezpieczeństwo, ieśb juz 
nie wytłumaczona Sejmowi, że wzywaiąc 26 lipca 
rząd do wniesienia projektu ustawy o samorządzie 
w ojew ódzkim , domagał się projekt* statutu dla Ga­
licji -wschodniej, to w każ dym razie niebezpieczeń­
stwo odroczenia wyborów skutkiem nowego konfli­
ktu rządu z Sejmem a Naczelnika Państwa z naro­
dem . ,ta

Francuskie średki przymusowe przeciw Niemcom.
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P r z e g l ą d }  p ^ i l t y c z s i F
LLOYD GFORGE O BLISKIM  WSCHODZIE. '

Jak  donoszą z Londynu, wi dniu 4 brr złożył 
premjer Wielkiej Brytanji w Izbie gmin waż.ie o- 
świadczenit, tyczące się stanowiska rządu angiel­
skiego, w kwestji Bliskiego Wschodu.

Powinno być życtzeniem mocarstw — mówił L. 
Georgc — aby w tej części świata nastał pokój. Je ­
dnak musi to być pokoi Trwały. Prezydent rządui abi- 
3 a I w dalszym ciągu mniemanie, jakoby Turcia kie­
rowana oy(a przez politykę angielską. Dalei oświad­
czył, iż Turcja o nlisko owa lata przedłużyła wojnę. 
Przypomina, że Turcji naieży przypisać upadek Ro 
s'i, który n (gdyby nie był, gdyby Morze Czarne po­
zostało wolne. W  tern samem należy szukać przyczy 
ny upadku Rumunji. Jak można przeto mówić o ja ­
kimkolwiek przyjacielskim wpływie na Turcję? 
Lloyd George zaprzecza, jakoby okupacia S m y n y  
przez Greków była dziełem wyłącznie Anglii. Została 
ona postanowiona przez komisję wielkich mocarstw 
w Paryżu, w której wzięły udział Tranda, W łochy i 
Wielka Brytan ja. Jest rzeczą niewątpliwą — stwier­
dza prcmjer angielski — że upadek Yenizelosa i 
wstąpienie na tron króla Kcnstamyna spowodowało 
pewne oziębienie stosunku Francji do Grecji.

Lloyd George mówił dalej o propozycji zawie­
szenia broni i okrucieństwach popełniowych w Małej 
Azji. Kończąc, oświadczył: Ponosimy odpowiedzial- 

-ność za klęskę Turcji. Jesteśm y również odpowie- 
* dziaini za pokój, który ma oyć z Turcję zawarty. 
Na tern stanowisku musimy wytrwać. Dlatego wy­
magamy dla siebie prawa powiedzenia: nie chcemy 
traktować o pokój, przez który setki tysięcy bez­
bronnego ludu miałyby byc wydane tym, którzy 
ponoszą winę okrucieństw i zbrodni.

KANCLERZ SKARBU W IE IK IE J B R Y T a NJi 
O ODSZKODOWANIACH.

Sir Robert Horne, angielsk1 kopcierz skarbu, 
wypowiedział w  dniu 3 sierpnia br. w Izbie gmin 
mowę która rzuca interesujące światło trą problem 
odszkodowań i kwestję długów międzysojuszniczych 
S>r Horne mówił między innemi, co następuje:

Niemcy zapłaciły dotąd komisji odszkodowań: 
77 milionów funtów szteriingćw, 30 milionów marek 
papierowych, węgla i innych spłat w naturze na 
loO milionów, w formie posiadłości w odstąpionych 
terytoriach 125 miłjonów, przez odstąpienie kopalni 
Saary Francji 23 milionów — razem 4i5  rniljonow 
funtów szterlingów. Z tego otrzymała Wielka B ry­
tania 56 milionów funtów, które w praktyce obróco­
ne zostały na koszta armji okupacyjnej. Obecnie ko­
szta armji okupacyjnej angielskiej nie przekraczają 
2 milionów funtów.

Horne sądzi, iż doniesienia o udeczce kapitału 
z Niemiec są przesadzone. Według iego oceny kapi­
tał ten nie przekracza 100 milionów funtów. Niem­
ców s ta : na zapłatę odszkodowań; muszą jednak o- 
trzymać chwilę wytchnienia. Nikt ze strony sprzy­
mierzonych me żyazy sobie ruiny Niemiec, lecz ró­
wnież powszechna jest woła, by nie uchyliły się od 
nastęnstw swoich bezprawnych czynów.

Omawiając sprawę międzysojuszniczych długów, 
oświadczył minister wyraźnie, celem uniknięcia 
wszelkich nieporozumień, że Wielka! Brytanja uznaje 
do ostatniej litery swój obowiązek spłaty długu Sta­
nom Zjednoczonym.

Nie marny zamiaru uchylać się od tego ani zwle­
kać — mówił sir Korne — i wyślemy jesienią do 
Ameryki delegację ze specjalną misią omówienia 
sposobu spłaty naszego długu.

O ileby Wielka Brytania zrezygnowała ze swojej 
części odszkodowań, byłoby o wiele łatwiej sprzy­
mierzonym osiągnąć od Niemiec rozsądną spłatę 
szkód, poniesionych przez; wojnę. Rzad angielski jest 
przekonany, że rozwiązanie sprawy długów między­
sojuszniczych stanowić będzie pierwszy krok do 
uzdrowienia i świeżym bodźcem do odbudowy świa­
ta całego.

Wielkie wrażenie sprawiły w mowie kanclerza 
skarbu zwłaszcza cyfry, któremi wykazywał ze ob­
ciążenie długami, wskutek strat wojennych, jest w 
Anglji większe, niż w którymkolwiek z krajów. Dłu­
gi W ielkiej Brytanii wynoszą 7.766, długi Sianów 
Zjednoczonych 1.147, Francji 6.3 Ti miłjonów angiel­
skich funtów. Na głowę sednego mieszkańca wypa­
da: w Anglji 161, we Francji 162, w Stanach Zjedno­
czonych 47 funtów długu. Ludność W ielkiej Brytanii 
płaci od głowy podatku 17 funtów i 17 szylingów, 
mieszkaniec Francji tylko 9 funtów. Podatek docho­
dowy wynosi w Anglii od głowy 7 funtów i 11 szy­
lingów, nodcaas gdy we Francji tylko 1 funt. podatek 
od wina, spirytusu, octu i piwa wynosi w Anglii 3 
funty 12 szy lingów, we Francji jeden funt Poaotorue 
są inne podatki w Anglji dwa razy droższe niż w 
Stanach Ziedriuczon/ch.

W  tych warunkach uważa ministeT za niemożli­
we żądanie od angielskiego rodatn-ka, by sam. pono­
sił ciężar długów wojennych. --- •
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WARUNKI UZNANIA LITWY ' -

„I,ieiuva“ zamieszcza akt uznania Litw y wrę­
czony w Paryżu przedstawicielowi Litwy, Miłoszo­
wi, a podpisany przez prezesa ministrów francuskich, 
Poincare go, oraz amDasadorów angielskiego, wło­
skiego i japońskiego - ,

Akt ten brzmi:
Konferencja ambasadorów. Przewodniczący. 

Paryż, 13 lipca.
Do Pana Miłosza, Przewodniczącego misji litew­

skiej.
Panie Przewodniczący. Niżej podpisani przed­

stawiciele rządu Francji, W ielkiej Brytanii, W łocn i 
Japonii, zebrani na konferencji posłów i zaopatrzeni 
w  odpowiednie pełnomoctnichea w tym przedmiocie, 
mają zaszczyt podać do wiadomości Pana, że ich 
rządy postanowiły uznać de iure iząd litewski pod 
warunkiem, że ten ostatni zooowiąże się przyjąć w 
całości i bez żadnych omów ień przepisy Trakratu 
Wersalskiego, o ile dotyczą one uregulowania- żeglu­
gi na Niemnie. W yżej wymienione rządy proklamują 
uznanie rządu litewskiego na zasadzie wyżej wska­
zanych wtuunków.

Niniejsze uznanie będzie ogłoszone i wejdzie 
(w życie w dniu potwierdzenia o przyjęciu: wyżej 
wskazanego warunku. Niżei podpisani proszą po­
twierdzenie to w imieniU "ządu litewskiego sKiero- 
wać do przewodniczącego konferencji ambasadorów.

Zechce Pan przyjąć, Panie Przewodniczący, za­
pewnienia naszego głębokiego poważania.

Podpisali: Poincare, Hardinge, Sforza Iscki.
Ogłoszenie tekstu wywołało w  prasie oraz w- 

sferach polityczyrycn kowieńskich konsternację Pi­
smu stwierdzają, że przysłany poprzednio rządowi 
w drodze telegraficznej tekst aktu był opracowany 
i przedstawiał go w odmiennem świetle. Opuszczono 
mianowicie utęp, który stwierdza, że uznanie Litwy 
de iure weidzie w  życie od chwili p  zyjęcia prze? 
nią warunków Ententy.

Sprawa ta ma być omawiana w najbliższym 
czasie przez Seim i rząd.

Pisma kowieńskie z niepokojem omawiają ewen­
tualność umiędzynarodowienia' Nie inna. „Echa Li- ; 
tw y“ dowiaduje sie, że cha uregulowania kwestji £ 
międzynarodowej, ztozonej z 3 członków, mianowa- « 
nycb przez Ligę Narotfów oraz przedstawicie!* 
państw, których własność stanowią brzegi Niemna. 
„Echo Litw y" sądzi, że takie mi państwami będą 
Niemcy i Litwa.

We wszystkich artyKułach i wzmiankach prasa 
IPewska zaznać za, że undędzynarodowienie Niemna

Prasa francuska o
Paryż. (PAT.) W  sprawie odszkodowań niemie­

ckich pisze „Temps", że Anglia jest skłonna zgodzić 
się na to, aby Niemcy, które zobowiązały się 10-go 
czerwca 1921 spłacać raty miesięczne w wysokości 
2 miljony fumów, spłacały tylko 1 i pół miliona fun­
tów, idących do kasy komisji odszkodowań zm rast 
urzędów kompensacyjnych paryskiego i strasbur- 
skiego. „Temps" przypomina wobec tego, że paryski 
urząd kompensacyjny liczy ogółem na wpływ 170 
milionów Panków, strasburski zaś urząd od 600 do 
800 miłjonów franków'. W  tem reprezentowane są 
interesy z górą 115.000 wierzycieli w Alzacji i Lota­
ryngii. Gdyby więc, pisze dalej „Temps", raty n.c- 
mieckie zmniejszyć do jednej czwartej części ich 
uprzedniej wartości, a przytem kierować je do kasy 
komisji odszkodowań, na co nie są przeznaczone, w 
takim razie nie jest wykluczone, że wierzyciele fran­
cuscy byliby poprosui ograbieni.

Paryż. (PAT.) „Temps", omawiając ewentual-

Rzym. (AW.) W  Mediolanie, Ankcnie, Parnie i 
Livo'rno ogłoszono stan oblężenia. Podczas ostatnich 
starć, wynikłych na tle strajku zniszczyli faszyści 
przeszło 100 domów tow. socjalistycznych i komuni­
stycznych.

Rzvm. (PAT.) Cdezwa rządowa, nawołująca 
ludność do spokoju, a podpisana przez wszystkich 
członków gabinetu zrobiła wśród szerokich kół spo­
łeczeństwa jak najlepsze wrażenie. Dzisiaj calu pra­
sa rzymska nawołuje również ao spokoju. Walki

wprowadza wypływy polskie na sprawy żeglugi na 
Niemnie i wogóle do spraw litewskich. (AW.)

KONIEC SOW IECKIEGO TRIUMYIRATU

P. De Chessin, stockholmski korespondent „Echo 
de Paris", dcnosl swemu dziennikowi:

Podaję wam do wiadomości informacje o auten­
tyczności niewątpliwej. Słynna trójka: Ryków7, Stalin 
i Kamieniew7, która nastąpiła po Leninie, pi zestala 
istnieć wskutek głębokich rozidżwiękow, jakie nrę- 
dzy nimi zapanowały. Stalin, alias Suksclwili. czło­
wiek o niepewnej przeszłości, wykluczony z partii 
komunistycznej za oszustwa, a następnie z powro­
tem do niej przyjęty na mocy rozkazu'Lenina, obja­
w i  dążności do osobistej dyktatury. Przed dwa ty­
godnie trzymał w szachu swoich awu przyjaciół, 
którzy zastanawiali się nawet nad tem, czy nie od­
wołać się do usłużności Dzierżyńskiego i zamknąć 
towarzysza Stalina. Obecnie triumvirat został skom­
pletowany przez Trockiego, Zinowjewa, Bucharina I 
Dzierżyńskiego. Tak5 stan rzeczy ma przetrwać do 
najbliższego kongresu komunistycznego, który od­
będzie się w sierpniu br.

Oczywiście trwają niepnzeiwanie podziemne in­
trygi, Zwłaszcza intryguje usunięty na bok Radek. 
Czyni to samo I tmaczarski i wśród robotników 
Szliapnikow. Różnice wynikłe tycza się przede- 
wszystkiem polityki zagranicznej oraz moskiewskie­
go procesu eserów, dla których Stalin, Dzierżyński 
i Bucharin domagają się wyioku śmierci, Ryków i 
Kamieniew zmiany na inną karę, a  Zmcwiew i Tro­
cki uwolnienia obwinionych drogą arrnestji, aie zara­
zem pozbycia się ich przez „przypadek".

W reszcie grupa Bucharina sprzeciwia się gwał­
townie przywróceniu własności prywatnej w  naj- 
diouniejszej choćby mierze, nawet w formie tak ola- 
dej, jaką proponował w  Haadzie Litwinow.

SPOTKANIE P R E M JE P Ć W  CZECHO-SŁOW ACJI 

I JU G O SŁA W JI

Jak donoszą dzienniki czeskie z Belgradu, jugo­
słowiański prezydent ministrów, Panicz, po załatwie­
niu przez skupcz-ynę ważny en pozedlozcń usta wo­
wych, rdafe się w  bieżącym tygodniu na dłuższą ku­
rację  do Marjenbadu.

Jak wiadomo, już w zeszłym roku zamierzał on 
spędzić parę tygodni letnich w Czecho-Słowucji, na 
co mu jednak wypadki zeszłego lata me zezwolłyy 

W  czasie svrego pobytu ma p. Pasicz spo+kać się 
z D i. Beneszem, a także złożyć wizytę prezydentów’ 
republiki, Masarykowi.

odszkodowaniach.
ność udzielenia Niemcom moratorium bez postawie 
ma im nowycn warunków i bez uzyskania pewnych 
gwarancji, zauważa, że w  ten sposób służyłoby się 
tylko interesom uprzywilejowanych jednostek w 

ierr.czech, jednostek pragnących uzyskać czas dla 
wywiezienia znowu zą granicę nowo zdobytych ka­
pitałów oraz interesem zagranicznych spekulantów, 
pragnących zwyżki kursu marki niemieckiej w  celu 
zyskownego zlikwidowania nagromadzonych marek 
niemieckich. Natomiast równocześnie pogorszyłoby 
się tylko połażenie szerokich mas ludowych niemie­
ckich, których bronić naieży Przeciwko wyzyskiwa­
czom, oraz wyrządziłoby się krzywdę wierzycielom 
w państwach koalicyjnych. Zamiast więc przykładać 
rękę do takiej niesprawiedliwości, kończyn „Temps 
powinna Francja odzyskać swobodę akcji, broniąc 
przy tem zarówno istotnych interesów ludu niemie­
ckiego jak i praw narodu francuskiego

przygasły, a jak się zaaje, nie zostaną, już podjęte. 
Ostatniej nocy rozeszła się pogłoska o zamiarze 
podjęcia na nowo strajku, lecz dotychczas nie udało 
się sprawdzić tej pogłoski. Mussolini ogłosił list, w 
którym dziękuje faszystom za ich pełną energii akcję. 
List ten spotkał się z potępieniem umiarkowanej opi­
nii włoskiej. Na łamach „C iom de cTItalia" rozpo­
częła się dyskusja na temat możliwości i użytecz­
ności dyktatury. Przeciw temu projektowi wysuipil 
ostro miedzy innymi Labrioia.

RADEK O ODBUDOWIE R O SJL

Moskwa. (PAT ) Dnia 4 bm.. otwarty został w 
Moskwie zjazd partii komunistycznej. Przemawiał 
między innymi Ridek, dowodząc, że odrodzenie eko­
nomiczne Rosji rozpocznie się już w rb., o ile tylko 
przy a®brym urodzaju uaa sie zwiększyć przestrzeń

zasiewów i zorganizować sprawność handlu zewnę­
trznego oraz znane sposoby osiągnięcia stabilizacji 
waluty sowieckiej. Przyjęto rezolucję sankcjonującą 
obecny kierunek polityki zagranicznej W C IK a, t

Walki we Włoszech.
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Drogowskaz Rządu
Z W arszawy dochodzą nas wieści, że kierujące 

obecnie sfery lewicowe zamierzają doprowadzić do 
zamianowania ministrem przemysłu i handlu p. Klo- 
bassy długoletniego członka zarządów pruskiego kon­
cernu naftowego, zarządzanego przez frankfurcki 
Metallbank. P. Klobassa raz już zajmował w Poisce 
stanowisko urzędowe, mianowicie pierwszego wice­
prezydenta Państwowego Urzędu Naftowego, na tern 
stanowisku oddał on znamienite usługi kapitałowi 
nicmiecko-żydowskiemu i opóźnił znacznie emancy­
pację polskich żywiołów w przemyśle naftowym, 
i  idy jednak jego protektor, minister Biliński upadł, 
został też usunięty i pan Klobassa. Wówczas obaj, 
dymisjonowany minister i jego aJlatus, powrócili do 
W ;ednia, gdzie obaj mieszkają stale od dziesiątek 
Jat. P. Klobassa wówczas, po urlopie, powrócił do 
swogo lukratywnego stanowiska w frankfurckim 
koncernie.

Jednym z najsilniejszych popleczników kierunku 
reprezentowanego przez p. Klobassę zarówno wte­
dy, gdy jest on na swem stanowisku służbowern, jak 
i wtedy, gay od swych szefów z „Mittel-Europy'* 
dostaje on urlop, jest poseł Diamand i obecnemi 
wpływami tegc posła i jego klubu, najlepiej wytłu­
maczyć rrożna pian powołania takiego ministra prze­
mysłu. Powołanie takiego ministra byłoby znamien­
nym drogowskazem dla planów rządu, który ma 
rządzić przez okres bez obradującego Sejmu, było­
by wyraźnem przyznanym się w sprawach gospo­
darczych do programu „Mittel-Europy. Programowi 
temu p. Klobassa dał wyraz wówczas jeszcze gdy 
był na polskiej służbie państwowej i gdy poważnemu 
mfereseńtowi francuskiemu powiedział, że dążenie 
ao nawiązania stosunków handlowych na szerszą 
skalę w dziedzinie naftowej między Polską a Francją 
to absurd, bo naturalne nasze stosunki łączą nas je­
dynie z Niemcami i Austrją.

Ponieważ równocześnie wysuniętą została kan­
dydatura p. Diamanda na posła w okręgu naftowym, 
gdzie kandydatura ta do niedawna uważana była za 
niemożliwą, staje się widocznem, że na nadchodzące 
wybory jest brany w  rachubę sojusz międzynaro­
dowej finansiery z czerwoną międzynarodówką po­
sła Diamanda.

Plan nominacji p. Elobussy na ministra przemy­
słu jest tak rażący, że nawet może bardzo zacie­
trzewiona lewica zawaha się przed dobiciem tego 
przedwyborczego targu. W każdym razie polskie 
społeczeństwo będzie wiedziało, co o tern ma my­
śleć.

pow rócił i ordynuje jak zwykle „m s

i. św . Zofii i. iiu
prvmaijusz oddziału chirurgiczne­
go Szpitala powszechne to Dr Slęk 
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Żagle skrócono jeszcze popołudniu, by uniknąć 
szybkiego biegu okrętu w ciągu nocy: a w drugiej 
godzinie czuv/ania załoga odzyskała w esołos* Ląd 
przecie był tak blisko a to znaczyło koniec ich udrę­
ki z nastaniem ranka. Lecz rarek nastał, z nim je­
dnak żar oślepiającego słońca południowego. Połu­
dniowo - "wschodni wiatr wiał dokoła ku wschodo­
wi i pędził statek „Pyreneje" skróś wód z szybko­
ścią ośmiu węzłów. Kapitan Davenport ciągnął da­
lej swoje obliczenia, zezwalając wspaniałomyślnie 
na dalszą podróż i oznajmił, że wyspa Moorenhout 
nie dalej jest jak dziesięć mil odJalona. Statek prze­
był tedy tych dziesięć roił; przebył jeszcze dalszych 
dziesięć, a trzej wartownicy na szczytach trzech 
masztów nie mogli widzieć nic, iak tylko nagi, w 
słońcu skąpany ocean.

„Lecz ja panu mówię, że tam jest ląd", krzyknął 
kapitan Davenport z pokładu.

Mc Coy zaśipLł się słodko, lecz kapitan zerknął 
nań jak na wariata i spojrzał na clmonometer.

„Wiedziałem, że mam rację" prawdę wykrzyk­
nął, gdy skończjł obserwację. „Dwadzieścia jeden, 
pięćdziesiąt pięć, południc, jeden, trzydzieśc-i sześć, 
dwa, zachód. .Jesteśmy jeszcze ośm mil w kierunku 
wiatru. A ile panu wypadło, panie Kónig“?

Pierwszy szyper spoglądał na swoje cyfry i rzekł 
cicho: „dwadzieścia jeden, pięćdziesiąt pięć, zgadza 
się, lecz co do długości geograficznej to wypada mi

K K f r O  Ł J E W .
f |  | I  ę

Dziś we w torek 8  b. m. po raz ostatni egzotyczny film. 
KJ m |  w s p a n ia łe  z d ję c ia , w\jŁsz& 
BT$ I  t r e s u ra  t iz ta ic h  b e s tii.

SkUiki przesilenia
Lodź. (Tel. ud.) 7 sierpnia. Do, inspektoratu pra­

cy w Lodzi wniosły prośby o zwołanie konferencji 
W sprawie podwwższenia płac następujące związki:

Chrześcijański związek stangretów i woźniców 
(o 40 prc.), Związek zawodowy robotników przemy­
słu spożywczego (o 50 prc.), Żydowski związek za­
wodowy robotników przemysłu włókienniczego (o 
60 prc.).

Łódzki *»,Głos Polski" podaje, że po zlikwidowa­
niu strajku graficznego minimum płacy w przemyśle 
graficznym wynosi 29.260 mk. tygodniowo. W  dru­
karniach gazetowych przeciętna płaca miesięczna 
wynosi 170.000 mk., płaca maszynisty 210 000 mk.

W  Wilnie wybuchł strajk w fabrykach tytonio­
wych. Powodem strajku nieuwzględnione przez pra­
codawców żądania 50-piOcentowej podwyżki prac. 
Podwyżki płac o 60 prc., zażądał tez Związek rob. 
przemysłu gorzclniatio-browamego, grożąc w razie 
odmowy strajkiem. Związek zaw. rob. przemysłu 
cukrowniczego zażądał zawarcia umowy zbiorowej.

Część przedsiębiorców nie przyjmuje tych żą­
dań i grozi lokautem, wobec czego związki rozpoczy­
nają ogłaszać strajki.

Podobne wiadomości nadchodzą z innych miast. 
W ielka fala strajkowa jest wynikiem przesilenia rzą- 
duwego, które zburzyło równowagę finansową oań- 
stwa.

i
STRA JK  ROLNV W W IELKO PO TSCF 

ROZSZERZA SIF-

Poznań. (Tel. wł.) 7 sierpnia: Strajk roiny przy­
biera formy nadzwyczaj niebezpieczne. Robotnicy 
rafni, wśród których uwijają się agitatorzy ze Zje­
dnocz. Zawodow., łączą się w bandy i rozpędzają lu­
dzi pracujących na folwarkach. Przyszło już w wielu 
miejscach do gwałtów i bójek, tak, że okazuje się 
potrzebną interwencja wojska, Które używa bioni.

Strajkujący grożą włościanom, którzy- dają po- 
moc dworom — podpaleniem ich chat.

Organizuje się komitet strajkowy. Zadaniem jegc. 
będzie niesienie pomocy materjainej strajkującym i 
pełnienie funkcji wykonawczych. Komitet ten wy­
dawać będzie strajkującym przepustki, dozwalające 
wstępu na folwark.

Osoby postronne, tj. które niosą pomoc ziemia­
nom, mają być siłą odstawiane do komitetu straj­
kowego.

Pomimo całego szeregu gwałtów, jakich dopu­
szczają się strajkujący, władze rządowe rozszerzaniu 
się. strajku narazie nie przeciwdziałają.

Z RADY MINISTRÓW. ,

W arszawa. (PAT.) Rada ministrów uchwahfa na 
dzisiejszym posiedzeniu wnioski ministra skarbu w 
sprawne zlikwidowania rruenia państwowego na O. 
Śląsku, Drzejętego no b. komisji międzysojuszniczej, 
w sprawie zezwolenia cudzoziemcom na nabycie nie­
ruchomości w spławie budżetu nadzwyczamego ko­
misariatu do walki z epidemiami, robót publicznych 
i kolei żelaznych, w sprawie zmiany dekretu Naczel­

nego Dowództwa Litwy Środkowej w przedmiocie 
regulacji przez wileński Bank Ziemski rachunków 
wynikających z wyptaty kuponów oraz beztermino­
wej spłaty pożyczki,

2. •wniosek ministra spraw wewnętrznych w 
sprawne przejęcia ochrony granicy litewskiej i w 
sprawie obywatelstwa w Ziemi wileńskiej,

3. wniosek ministra rolnictwa i dóbr państwo- 
ych w sprawie dodatku naukowego dla pracowni- 
ków Instytutów gospodarczych w Bydgoszczy i Pu­
ławach oraz Instytutu Meteorologicznego w W ar­
szawie,

4. wniosek p. ministra przemysłu i handlu o roz­
szerzenie na Ziemię wileńską mocy obowiązującej 
ustawy o nadzorze nad kotłami parowami i

5. wniosek ministra zdrowia publicznego w spra­
wie akcji dożywiania dzieci w Polsce. Pozatem za­
łatwiła Rada ministrów szereg spraw presonalnych.

Komisja prawnicza przyjęła w trzeciem czytaniu 
art. 11 projektu ustawy o uchronię lokatorów. Arty­
kuł ten traktuje o sprawie dzierżaw ‘zabudowań po- 
dwódzowych. Następnie rozpatrywano wnioski klu­
bów ZLN., ChD., NŻL., Wyzwolenia i NPR. w spra­
wie rozciągnięcia na cały obszar państwa obowiązu­
jącej w b. zaborze austriackim ustawy z dnia 26 sty­
cznia 1906 r„ zawierającej postanowienia karne dia 
ochrony swobody wyborów i zgromadzeń. Po dysku­
sji postanowiono wybrać podkomisję, w której skład 
weszli pp. Grzędzielski, ks. Lutosławski i Zygmunt 
Matakiewicz.

Warszawa. (PAT.) Audjencje u pana prezydenta 
ministrów odbywać się będą we wtorki i piątki od 
gedz. 11— 13. Osoby udające się na audjencje winny 
dzień przedtem zgłosić się \V sekretariacie.

Rszrzarottani? ę* Ksenie.
K<>wnO. (AW.) Ogłoszenie tekstu aktu uznania 

wywołało w prasie oraz w sferach politycznych ko­
wieńskich konsternację. Pisma stwierdzają, że przy­
słany poprzednio rządowi w drodze telegraricznej 
tekst aictu był skręcony I przedstawiał go w odmien­
nymi świetle'. Opuszczono mianowicie ustęp, {któreś 
stwierdza, że uznanie Litwy de iure wejdzie w  ży­
cie od chwili przyjęcia przez nią warunków ententy. 
Sprawa ta ma być omawiana w najbliższym cza­
sie przez sejm i rząd.

Kowno. (AW.) Pisma kowieńskie omawiają e- 
wentualność umiędzynarodowienia Niemna. „Echo 
Litw y" dowiaduje się, że dla uregulowania kwestii 
żeglugi na Niemnie urojektowaue jest wyznaczenie 
komisji międzynarodowej złożonej z 3 członków mia­
nowanych przez Ligę Narodów, oraz przedstawicieli 
państw, których własność stanowią brzegi Niemna 
„Echo Litw y" sadzi, że takimi państwami będa Niem­
cy i Litwa, przeoczając celowo prawa Polski do 
Niemna. W e wszystkich ariykufacb i wzmiankach 
prasa litewska obawia się. by umiędzynarodowienie 
Niemna nie wprowadziło wpływów polskich na spra- 
y  żeglugi na Niemnie i wogóle dla spraw litewskich.

jeden - trzydzieści sześć, czterdzieści ośm. Płynie­
my więc znacznie pod wiati .

Lecz kapitan Davenport zignorował jego obli­
czenia tak pogardliwetn milczeniem, że Mr Kónig 
zgrzytnął zębami i siarczyście zaklął.

„Trzy punkty — stale tak, jak teraz!" Kapitan 
dał rozkaz człowiekowi przy kole sterowem.

Poczein powiócił do swoich obliczeń i wykoń­
czył je. Pot spływał mu z twarzy. Szarpał wąsy, za­
gryzał wargi i ołówek, patrząc na cyfry, jak na u- 
piora. Nagle dumnym, muskularnym ruchem chwycił 
zagryzmolony papier i podeptał nogą. Mr Kónig zżyrr 
nął się z tryumfem i odwrócił sie, poaczas gdy ka­
pitan I)avenport oparł się o kajutę i przez pół godzi­
ny nie rzek* ani słowa, zadowalając się wodzeniem 
oczu na wiatr z wyrazem bezsilnej zadumy na twa­
rzy. (

„Panie Mc Cny", nagłe Przerwał milczenie. „Ma­
pa wskazuje .pewną grupę wysp, lecz nie widać z 
niej i!e z nich na północ czy północny zacnód, — o- 
koło czterdzieści mil — to są wyspy Acteon. Co o 
nich pan sadzisz?"

„Jest ich cztery, wszystkie nizko położone", od­
rzekł Mc Coy. „Pierwsza ku południowemu wscho­
dowi to matuc-ri — bez luaności, bez żadnego wej- 
ści. Potem przychodź Tenarunga. Bywało tam 
zwykle z tuzin ludzi, ale ci zapewne wyspę już opu­
ścili. Zresztą, niema tam weiścia dla okrętu — lecz 
tylko d‘Ja łodzi, a wody tylko na wysokość stopy. 
Vehauga i Teua - raro są dwie następne. Żadnego 
wejścia, żadnej ludności, bardzo nisko położone. W 
tej grupie nierna leża dla naszego okrętu. Byłaby to 
oczywista katastrofa".

„I słuchaj tu tego!" krzyknął kapitan Davenport

oszalały. „Niema ludności, niema pertu! Po kiego li­
cha są więc te w yspy?"

„Dobrze w ięc" warknął nagle, jak rozjuszony 
iamniK. „Karta pokazuje teraz całą masę wysp na 
północny zachód. Co z niemi? która z nich posiada 
dostęp, gdziebym mógł wpłynąć z moim statkiem ?"

Mc Coy rozważał w  skupieniu. Nie radził się 
on many. W szystkie te wyspy, wysepki, mielizny, 
laguny, wejścia i odległości były zaznaczone na kar­
cie jego pamięci. 'Znał on je tak, jak mieszkaniec 
miasta zna swoje budynki, ulice, aleje.

„Papakena i Nanavana leżą ku zachodowi, lub 
na północny zachód setki mil i w ięcej" powiedział. 
Jedna z nich niezarnieszkana, ludność zaś drugiej, 
jak słyszałem, wyemigrowała na wyspę Cadmus — 
Zresztą, żadna z nich nie posiada ■wejścia. Ahunui 
jest o dalszą setkę mil na północny zachód. Brak 
wejścia, niezarnieszkana".

„Debrze; czterdzieści mil daleo są znowu dwie 
wyspy" pytał kapitan Davenport, podnosząc głowę 
od mapy.

Mc Coy pokiwał glowną.
„Paros i Manuhungi — brak w;azdu, niezamiesz- 

Kane Nengo - Ncngo czterdzieśc mil dalej za niemi, 
i na odmianę niezamieszkane i brak wjazdu. Dalej 
jednak jest wyspa tła o. Tam jest już dobra miejsce. 
Wyspa długa na mil trzydzieści, szeroka na pięć. I 
każdy okręt może tam wpłynąć aż do brzegu".

Umilkł i patrzył pilrie na kapitana Davenport, 
który pochylpay nad mapą z cyrklem, właśnie cięż­
ko westchnął.

„Czy jp t  gdzie jaka wyspa z wejściem odóo- 
wiedniern, bliższa niż wyspa I1ao?“ spytał.

„Nie kapitanie, ta jest najbliższa"
(C. d a.)



4 „SŁOW O PO LSK IE11 nr. 177 z dnia 9 sierpnia 1922.

Z Zakopanego.
'• "  \ - 3 sierpnia,

iKomisja ministerialna. — Echa pobytu Szwajcarów 
w Tatrach. — Duńczycy w Zakopanem).

Międlzy 21 a 24 bawiła w Zakopanem międzymi­
nisterialna komisja, która badała z udziałem władz 
mieiscowych sprawę rozbudowy i regułach Zakopa­
nego. Rozszerzone będą wodociągi, rozpoczjTia się 
roboty kanalizacyjne, które potrwają szereg lat, z 
Zakopanego zaś wraz z obszarem od W itowa i Cho­
chołowa po Jaworzynę będzie utworzone starostwo, 
gdyż wielki kompleks administracyjnych spraw wy­
maga tego. Komisja zbadała okciice Zakopanego, wy­
brała mieisca odpowiednie dla rezerwatów i ochrony 
przyrody tatrzańskiej, dla stacji turystycznych i sana 
torjów, obejrzała drogi ceicm regulacij, która bedzie 
musiała podnieść wielostronną wartość Zakopanego. 
Autorem projektu, który służył za podstawę rozwią­
zań, jest naczelnik gminy Zakopanego prof. Medard 
Kozłowski. Jtm u zawdzięcza też Zakopane łazienki, 
które niebawem będą otwarte. A gdy ktoś stanie na 
Gubałówce i spojrzy na Zakopane, wówczas, widząc 
■przed sobą rozbudowujące się miasto, (wszak to już 
nie wieś), rozumie, iż coraz bardziej traci ono cha­
rakter czysto letniskowy i wymaga isto+nie miej­
skich urządzeń.

Zwolna zaczynają w1 szwajcarskich pismach po­
jawiać się opisy wycieczki dziennikarzy i profesorów 
szwajcarskich do Polski. Jeden wielki objaw sym­
patii dla nas. zarówno w niemieckich jak i francu­
skich pismach wystarczy, gdy przytoczymy, .Jour­
nal de Genevc“ (nr. 200 i 203), ograniczając się do 
Zakopanego. Opisując tę miejscowość, je j styl i lud­
ność, której tańce zawsze na obcych w ywierają efek­
towne wrażenie, wspominają dziennikarze o sprawie 
Jaworzyny i nawet w tym wypadieu przyznają słu­
szność u a szum żądaniom, gdy nie tają się z przyja­
źnią dla Czechosłowacji. Należy tu wspomnieć, że 
Szwajcarzy brali udział w  pochodzie uroczystym 
z okazji obsadzenia przez Polskę przyznane! jej czę­
ści Górnego Śląska. Uderza w  tych koresponden­
cjach wielka ilość rmesea. poświęcona Zakorancmu, 
w porównaniu z innemi zwłedzonerm miejscowościa­
mi. Nic dziwnego! W szystkie obce wycieczki wta­
jemnicza zajmująco w  piękno i odrębność Podhala 
komisarz graniczny dla Spiszą i Orawy kap. Broni­
sław Romaniszyn. O nim to „Journal J e  Geneve“ 
wyraża się jako o „le plus cherrrant homme du mon- 
de“, „grand chasseur et, grand montagnard, pour qui 
les Tatra n‘ont pas de seroet". Gdyby wszędzie w 
Polsce dodawano tak wytwornych i tak wysoce kul- 
tmalnych ludzi obcym do towarzyszenia, inaczejby 
wyglądała opinja świata o nas. Ale niestety, zainte­
resowane najbardziej ministerstwo spraw zagrani­
cznych nie zawsze doaaie obcym odpowiednich nrze- 
wooników. Niedawno właśnie twierdził towarzyszą­
cy Szwajcarom „referent ministerialny", iż „nie war- 
to“ prowadzić ich do Muzeum Tatrzańskiego...! Co 
za bystrość sądu! .  Szwai rarzy zainteresowali się 
Muzeum tak bardzo, że nie chcieli słyszeć o po- 
wierzchownem tylko zwiedzeniu tej wspaniałej in­
stytucji. Wszak mieszkając w kraju goi skini chcieli 
właśnie poznać kulturę innego górskiego kraju. Od­
radzał też pan referent zwiedzenie sanatorium im 
Dłuskich. Zapomniał o tern, ze do tego sanalorjum 
przyjeżdżają obcy z całego świata i że właśnie mie­
szkańcy Szwajcarii, pełnej sanatorium, zainteresują 
się z ciekawości prostej sanatorium, słynnem i poza 
Polską. No, ale na szczęście są tacy, którzy widzą 
z racji odwiedzin obcych —  i to dziennikarzy — inne 
jeszcze zadania, niż te, które ograniczają się do 
wskazania lokali restauracyjnych i promenad po Kru­
pówkach wraz ze zjedzeniem obiadu nad Morskiem 
Okiem. Tylko, że me każda mieisccwość w Polsce 
ma swego kapitana Romaniszyna, lub rotmistrza 
Pasłowskicgo. którzyby również sposobem oprowa­
dzania obcych zdobywali sympatie prasy zagra­
nicznej.

Od 2 bm. przebywa w Zakopanem grono Duń­
czyków, którzy w przeciwieństwie do innych obco­
krajowców pozostaną tu dłużei, Oby braki organiza­
cji, które ujawniły się przy przyjeździe Duńczyków 
w  sposób niemiły, mógł zatrzeć dalsziy ich pobyt w 
Zakopanem i Tatrach. 1. b.

P jd Z !ą 3 cG !V 2 rS !2 .
Na wieść o ciężkiem naszem nieszczęściu, otrzy­

maliśmy ze wszystkich stron kraju, od blizkich i dal­
szych a nawet nieznajomych, tak wiele dowodów 
żaiu i uznania dla świętej pamięci mego Męża, że 
nie czuję się wręcz na siłach do przesłania każdemu 
z osobna podzięki należnej. Niechże te prosite słowa 
głębokiej i serdecznej wdzięczności naszej doidą 
choć tą drogą do krajowych Instytucji, Stowarzy­
szeń i Związków', oraz tych wszystkich, którzy oso­
biście czy pisemnie, w jakikolwiekbądź sposób daiac 
wyraz żalu i czci dla Zmarłego, uczcili tern samem 
nie Jego tylko, ale to wszystko święte, czyste i wie­
czne, czemu On przez całe życie swoje pracą słu­
żył, w co do ostatka wierzył, co do śmierci umi­
łował

Lwów, w sierpniu 1922. 
u453 .Wacława Wolska z rodziną.

Naczelny organ Bejweftera c „czynie 
śrojpyiii“ z dnia 6 sierpnia 19i4 r.
\

„Rzmta" zestawiła niektóre artykuły, iakte w i. 
1914 ogłosił obecnie iuż naczelny organ stromretw 
belwederskinh, warszawski Kurier Poranny".

Oto one

„Samobójstwo z wdzięczności" i „dobrowolna 
nie tvo!a“.

„Kuijer Poranny" nr. 227 z dnia 17 sierpnia 1914 
w artykule naczelnym:

„Interes, nie miłość skłaniały rząd wiedeński do 
bczenia się z narodowemi. potrzebami Polaków gali­
cyjskich. To też i pretensje do wdzięczności Polaków 
nie mogą iść dalej poza granicę ich wzajemnego in­
teresu. Taki przykład dawania pierwszeństwa intere­
sowi ponad wszelki sentymentalizm dała właśnie 
Aus+rja podczas wojny krymskiej w swoim stosunku 
do Rosji. Klaczko, omawiając ten casus moralny, 
w „Dwóch kanclerzach" napisał' słowa, które gdyby
0 nich pamiętano1 w Galicii, oszczędziłyby całemu 
narodowi tej strasznej zgrozy, jaką przeżyliśmy 
wszyscy na żałobną wieść, nadchodzącą wczoraj z 
Kielc i Chęcin S!owra te, których powinniśmy chyba 
w naszem tragicznem położeniu uczyć dzieci nasze 
zaraz po pacierzu i po pieśniach ojczystych: „Niema 
na św iece pohtvki, choćby opartej na piśmie świę­
tem, któraby doradzała dobrowolna niewolę, niema 
moralności, choćby najwznioślejszej, mogące! umie­
ścić samobójstwo między obowiązkami wdzięczno­
ści"! -  -

„Obłęd i pogarda mózgu"

„Kur. Poranny" z dn. 1 września 1914' (z pourodu 
wiadumości o samobójczej śmierci Wł. Tetmajera) 
w artykule naczelnym:

„Wrażliwość sentymentalna z chwilą wybuchu 
wojny popchnęła Tetmajera... do czynnego udziału 
w fatalne! robocie mihtarnego wspomagania Austrji 
przez organizowanie drużyn... Informacje nadchodzą­
ce z Królestwa o oburzeniu, jakie ta informacja wy­
wołała i o otwierających się zimełnie now/ych wi­
dnokręgach dla sprawy polskiej — wstrząsnęła iego 
duszą, Niemożność naprawienia tego złego, jakie się 
stało, rozpacz z  powodu nieuniknionego losu tych 
których iego przykład zachęcił — popchnęły go do 
targn ięta  się na własne życie. Podobna tragedję 
przechodzić tam dziś muszą wszyscy, u których o- 
błęd austriackiej orjentacji nie zabił dobrej wiary i 
poczucia odpuwiedziainuści narodowej..

„Tem poważniejsze są obowiązki Królestwa, któ­
re dalekie od wszelkich złudzeń, musi lasno i ener­
gicznie usunąć z głowy pilskich Austriaków i polskich 
Prusaków te podagrę mózgów, która się tam zako­
rzeniła... Ale już najwyższa pora, aby się dowiedzieli
1 zrozumieli, że sztandary Polski idą wprawdzie z 
zachodem, ale z tym zachodem, Który wypowiedział 
walkę na śmierć i życie duchowi pruskiemu w świś­
cie współczesnym. Ośmiuset Polaków (Baiończycy— j 
przep. „Rzpltei"), którzy z barwami narodowemi, nie
z czamo-żółtą przepaską, poszli na bój z odwiecz­
nym wJogiem swego narodu pod szlachetnemi sztan­
darami Francji, rałuie honor i dobrą sławę Poisk;“.

„Paraliż poczucia odpowiedzialności"

„Kurier W ieczorny" (wiecz. wydanie „Kur. Po­
rannego") z dnia 14 września 1914:

„Ten sam numer krakowskiej gazety (N Refor­
my) przynosi nam rozkaz jednego z tych kierują­
cych, tragicznych emigrantów', przypór tiuaiącycn to­
nem, gestem, rnegalomanją, napusrzstością słowa, 
paraliżem poczucia odpowiedzialności, najsmutniejsze 
tego rodzaju typy z naszych porozbiorowych dzie­
jów, Józeia Piłsudskiego. Z rozkazu tego albo cen­
zura austriacka, albo redaseja znająca już Piawdę 
wykreśliła usprawiedliwienie, że Piłsudski działał 
„z rozkazu tajnego Rządu Narodowego, utworzonego 
w W arszawie". Odnośny wiersz iest w sposób wi­
doczny wyskrobany z kliszy drukarskiej. Sam tgo 
początku rozkazu i „N. Reforma" jakoś nie mogła czy 
nie chciała wydrukować, str<i;zcza go więc tyRo... 
„Ustąpiliśmy jako gaistka; w Kielcach i pod Brzega­
mi wstrzymaliśmy przemoc odwiecznego wroga-, za­
słaniając sobą to, co iuż było wolne od stopy na­
jeźdźcy".. Wiec p. Piłsudski wyobrażał sobie, że 
„wstrzymał" armię rosyjską! I ten człowiek trakto­
wany był na serio jako wródz i strategik przez ko­
gokolwiek w Galicji".

„Dyplomacja z oślcl ławki",
„Kur. Poranny" z 16 września 1914 (w odpowie­

dzi na artykuł jednego z pism legionowych):
„Poprostu rozpacz ogarnia, kiedy się widzi to 

zaślepienie, płynące z przerażającego długoletniego 
nieuctwa politycznego, opartego li tylko na ślepei 
wierze we wszystko, w co Wiedeń i Berlin wierzyć 
każe... Mniejsza jednak o całą tę dyplomację z oślej 
ławki, której wynikiem jest p o c ie ra n ie  przez galician 
kata wrzesińskiego i wywłaszczyciela ziemi polskie). 
Gorzej już, bo wprost oburzającem dla każdego pol­
skiego uczucia iest rozporządzanie Koroną Pol­

ską przez tych wyzutych t  wszelkie1 przytomności
narodowej szaleństw*-. Tę koronę galicyjscy szefowie 
sekcji, kandydaci na ministrów i żydowsfko-sociali- 
styczni agitatorzy włożyli po świętokradzkn na gło­
wę pruskiego sprzymierzeńca. Oto tekst przysięgi, 
iaką legioniści złożyli w ręce wyznaczonego do K o­
mendy nad k-gjonami austriackiego generała von Ba 
czyńskiego. Tę przysięgę składał i sam Józef P ił­
sudską obecnie c. k. pułkownik legionowy. W  tej 
przysiędze niema słow/a o ojczyźnie, o Polsce! W ier­
ność i posłuszeństwo temu, który ślubował wier­
ność i posłuszeństwo Cesarzowi Krzyżaków! Z po­
czuciem grozy mięsza się poczucie obrzydzenia".

Prawda o 0 sierpnia 1914.
r

Czem była robota polityczna „panów krakow­
skich", którzy posłużyli się w sierpniu 1914 r. P ił­
sudskim i iego chłopcami mówią najzwięźlej dzR do­
kumenty jaKie pozostały.

I tak w broszurze „Pod Sąd" wydane; w recie 
1914 r. przez departament wojskowy enkaenu pod 
kierownictwem pp. Daszyńskiego i Rota, znajduje się 
ustęp następujący:

„Ani na chwilę nie był szczerym p. Stanisław 
Grabski, c. k. profesor Wszechnicy lwowskiej, pod­
pisując manifest walki zbroinej przeciw Rosji, ani 
na chwilę o walce tej nie myśleli jego sojusznicy, 
właściciele latyfundiów w Galicji Wschodniej, pano 
wie Cicński, Itr. Pininski, hr. Skarbek, i ich kreatury 
profesorskie: Stronski, Surzyoki, Kasznica. Nie ma­
jąc  siły powstrzymać akcii zbrojnej społeczeństwa 
celowo i świadomie przyłączyli się do niej z zamia< 
rem osłabienia i spaczenia jej w Galicii Zachodniej . 
zniszczenia we Wscnodniei, gdzie czuli się panami 
Dziej o pis tego okresu zdumieje się, gdy w świeth 
dokumentów spojrzy na misterne sieci ich pracy 
zdumieje się nad stopniem ich obłudy, przebiegłości 
nieszczerości, ogromem zdrady. Patriotyzm owyc! 
c. k. profesoi ów, urzędników rzeczywistych czy 
emerytowanych, którzy leszcze w dniu 1 wrześni* 
nie wahali się podejmować pensji rządowych, ni 
mógł ścierpieć konieczności złożenia przysięgi n 
wierność monarsze.

Broszurę tę rozpowszechniano (między innym 
pierwszy rozdawał, ją sam p. Daszyński) za czast 
najdzikszych rządów wojskowych.

W październiku 1914 poseł socjalistyczny p. Ar 
tur Uausner złożył władzom w o js k o wym austrjao 
kim tainy memoriał donosicięlski, w którym pisał:

„Tej organizacji Tymcz Komisji SfedL Str. Nien 
przeciwstawiono już w r. 1913 organizację jawnii 
moskaiofilską (!) Komitei Obywatelsici, w  sierpni! 
zaś br. powstał Kumitet Centialny Narodowy poi 
przewodnictwem p. Tadeusza Cieńskiego. W  organi 
zacji tej były zastąpione stronnictwa, działające prz. 
ważnie na terenie Galicii Wschodniej, więc Narodo 
Wi Demokraci, Podoiacy Autonomiści, Kler, drobiu 
grupa .Rzeczypospolitej" z organem tej samej na 
z wy, wyda wanym w Krakowie.

„Aby być zrozumianym, muszę bliżej się zaiąi 
tą grupą, która w ostatnim dziesiątku lat roz^ospo 
darowała się w Galicji, przy dziwnej wprost bier 
ności władz centralnych, przy ich obojętności, a na 
wet poparciu, za które państwo drogo dziś płaci".

Haniebnym dokumentem s«częgółn«jgo współ 
działania z Niemcami iest umowa t. zw. Polsk. Orj? 
Nar., kierowanej przez pp. Sokolmckiego, Jodkę, Da 
szyńskiego z ra/nienia p. Piłsudlslriego, z Nicmieckien 
Naczelnem Dowództwem z dnit 21 października 191* 
w której powiedziano m. in.:

„N. D. W. 9. N. O. B . N 47. Poufne.
„Naczelne Dowództwo XI. a^mji jest gotowe u 

dzielić polskim organizacjom narodowym, znajdują 
cym się w obsadzonej przez wojska niemieckie Pol 
sce-rosyiskiej następujących piaw pod niżej wyłu 
sgezonemi warunkami:

„10) Druki, majace na celu szerzenie przeciw 
rosyjskiego usposobienia, między ludnością ugła 
szać. Przed ogłoszeniem tych druków należy ie od 
dać do zbadania Naczelnej Komendzie armii, któN 
daje się prawo robienia zmian albo wy da wania z; 
kazi ogłoszenia? ■

„11) Urządzić służbę wywiadowczą dla obsei 
w adi nad ruchami nieprzyjacielskiego woislca, dl 
odDierania nieprzyjacielskiego szpiegostwa celet 
zwalczania rosyjskiej propagandy i na podstawie spe 
cjalnych umów aresztować podejrzane osoby. Osc 
by te należy oddawać najbliższemu niemieckierm 
sądowi wojennemu dc przeprowadzenia śledztwa 
wydania wyroku.

„Z polecenia wodza naczelnego v. Sauberzweii 
P u Równik i kwatermistrz".

Do takich to usług wśród społeczeństwa polskie 
go zaboru rosyjskiego zobowiązywano się Niemcoir
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Kraków. Dzisiaj o godz. 1 w południe w sali S t a ­
rego Teatru nastąpiło o d a rc ie  zjazdu b. legjoni- 
srów ze wszystkich brygad. Liczne zastępy b. le­
gionistów pizybyły ao Krakowa już w ciągu dnia 
wczorajszego oraz w  nocy z różnych stron i '°i 
■1 z zagranicy, zarówno liczniejszymi grupami, jak i 
specjalnymi pociągami. Ogółem przybyło na Zjazd 
okuło 10.000 b. legionistów. W  uroczystości otwar­
cia wzięli udział ministrowie pełnomocni or. Jodko 
Narkiewicz, poseł polski w Rydze, Tytus Filipowicz 
z Hagi i Leon Wasilewski, prezes komisji granicznej 
polsko-sowieckiej, posłowie Dąbski, Dębski, Dasz-ń- 
sld, Bobrowski, Arciszewski, Moraczewski, Kunicki, 
Klemensiewicz, Marek, Smulikowski, Śliwiński, W a­
szkiewicz i Kosmowska. Z generalicji: min. So^ii-
kowsłr, szef sztabu Sikorski, gen. Rydz Śmigły i 
Rota, dowódca okr. krak. Osińsrj, P rt szko wshi, Nor­
wid, Neugchauer, Krzemiński, Pinz i Rogalski, pułk. 
Wieniawa Długoszowski i prtk. Kasprzycki z Pa- 
i yża. Pozatem przybyli na Zjazd między .nnymi wo­
jewoda krakowski dr. Gałecki, rektor uniw.^ Jagiel­
lońskiego dr. Estreicher, dr. Dłuski, Andrzej Strug, 
adw. S. L. Paschalski z W arszaw y i Włodzimierz
Tetmajer. ■!

Ziazd zagaił wiceprezes sekcji obchodowej ko­
mitetu przyjęcia uczestników Zjazdu prof. Wodzi- 
nowski, którym przypomniał, jak przed 8 laty garstka 
zapaleńców pod dowództwem nieznanego cz owie- 
ka ruszyła na podbój największej potęgi u Eimopie 
i jak z tego czynu zrodziła się wc-ma Polska. Mów­
ca w>skazał na doniosłe znaczenie Zjazdu, na poi rze- 
bę zrzeszenia się do służby obywatelskiej ™szyst- 
kich b. legionistów bez rożnie brygadowycn. Nastę­
pnie wybrano do prezydium Zjazdu py. Dąbrkiegcs 
Waszkiewicza, Andrzeja Struga, dr. I aphe^ego 
pref. Wodzinowskiego. Pos. Dąbski otwierając obrady 
Zjazdu wskazał na doniosłość spraw wchodzących 
pod obrady. W  czasie tego przemówienia przybył 
na Zjazd Naczelnik Państwa.

Kraków. Dzisiaj o godz lO rano irzybył Na­
czelnik Państwa w  otcczemu świty do kościoła gar­
nizonowego św. Piotra. Przed kościołem powitała 
Naczelnika Państwa hymnem państwowym orkiestra 
górali z Nowego Targu. Jeden / górali Wystąpił z 
szeregu i powitał Naczelnika Państwa następującymi 
słowami: Ukochany nasz Naczelniku. Jakef jpst mo­
carny duchem, ślubujemy Ci stać przy ńe i L  o nić 
Cię do ostatniej kropli krwi. Tak nam dopomóż Bóg. 
Naczelnik Państwa uścisnął dłoń górala. Następnie 
góralka w ręczyła Naczelnikowi Państwa snop zbo­
ża. Orkiestra robotnicza z Zawiercia odegi ała sze­
reg pieśni. Naczelnik wyjechał na Błonia, gdzie Crd- 
była się defilada licznych oddziałć>v strzeleckich, 
przybyłych ze wszystkich stron kraju. Za oddziałami 
strzeleckimi defilowały delegacja b. legionistów, 
skauci i straż ochotnicza z Zawiercia. Po defiladzie 
Naczelnik Państwa udał się do obozu leg’ nowego 
w Oleandrach, gdzie wraz z gen. Sosnkow^kim ’ wo­
jewodą Gałeckim wziął u a :ia ł w  ooiedzit *  - łnier 
skhn podawanym w menażkach. _

Kraków. Na otwarciu Zjazdu fc. Iegjomsmw po 
pp. Dąbskim, Pochmarskim 1 Bobrowskim przema­
wiał P., Klars?eld-Szczerski ze Lwówka -  H i-y  nie 
dawno dał się poznać jako przewódca bojówki, na­
padającej na lokale dzienników polskich w celach 
terrorystycznych. Mowę p. Szczcrskicgo przerywano 
frenetyczne.mi oklaskami. Mówca wyrazi! ufność, że 
Rzeczpospolita wkrótce spowita będzie stałowwmi 
łańcuchami legionów Piłsudskiego

Kraków. O godzinie 14.30 przybył Naczolnik 
Państwa na śniadanie do hotelu Pollera. Naczelnik 
Państwa rozmawiał dłuższy czas z przedstawicie­
lami włuściaństwa "

m o w a  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o

wygłoszona na wieczornicy legionowej w Krakowie 
5 sierpnia.

Kraków. Dzień 6 sierpnia fest dniem wielkim i 
ciężkim dla mnie, smutnym i żałosnym, a zarazem 
dniem tryumfu nad sebą.

W  dniu tym zwykłem robić iak' gdyby rachunek 
sumienia, a w czasach wielkiej wojny z naszymi 
wschodnim sąsiadem byłem na tyle przesądny, że 
najtrudniejszą moją decyzję kontrofenzywy w roku 
1920 powziąłem właśnie w dniu 6 sierpnia. Po przej­
rzeniu prac i publikacji odnoszących się do dnia 6 
sierpnia 1914 przyszedłem do przekonania, że bra­
kuje w nich kropki nad i, brakuje mojej spowiedzi 
z motywów i przesłanek, na których opierałem swe 
decyzie wodza od 6 sierpnia 1914 począw szy1— de­
cyzje, które wszak stanowiły o poczynaniach ogro­
mnej rzeszy’ legionowej braci.

Jako wódz musiałem z natury sw^ch obowiąz­
ków robić rachunek za- wszystkich, rachunek zimny 
nieimosząey się fantazją, rachunek bez sentymentu 
1 liczenia się z uczuciami choćby najdroższemi. Ra­
chunek ten najeżony być może mnóstwem zastrze­
żeń 1 wątpliwości. Z tych wątpliwości jednak wudz 
me może się spowiadać wobec swych podwładnych, 
wobec których musi być wodzem pełnym wia^y i ró ­

wności siebie. Muszą one zostać w  jego sercu i po-- 
czuciu odpowiedzialności zamknięte i dlatego moi 
panowie mogę teraz dopiero uczynić przed wami 
spowiedź, która się wam koledzy należy jako tym, 
których na śmierć posyłałem i zmusza- em nieraz 
worew wam samym do ciężkich i trudnych posta­
nowień.

Dla każdego w  Polsce, kto nie cncia! być śle­
pymi i nie bał się myśli było latem roku 1914 jasnem, 
że wchodzimy w okres wojny jednej z tych, co sta­
nowią epokę w życiu świata i narodów, co bęaąc 
zjawiskiem błyskawicowej ogromnej miary stać się 
może jako produkt długich procesów dziejowych 
świata tragedją, lecz nieraz i jego odrodzeniem. Ra­
chunek, jaki każdyr wódz musi zrobić podczas woj­
ny, jest trudnym i zawiły m. Trzeba zliczyć nie tylko 
to, co materialnie zliczyć się daje, ale musi się wziąć 
pod uwagę i prawdopodobieństwa częstokroć nad­
zwyczaj. chwiejne. Rachunek taki jest tez nieraz za 
wodrym a zawsze wzbudza tysiączne wątpliwości. 
Te wątpliwości miałem i ja, gdym podejmował de­
cyzję walki o Polskę. Musiałem zliczyć całą nędzę 
materialnych zasobów, które posiadała Polska, mu­
siałem brać pod uwagę tchórzostwu i bierność, to 
zn rozsądek i przyzwyczajenie Polski do niewoli. 
Lecz zły to wódz, który zaczyna rachunek od swych 
słabości, a przed siłą wroga głowę w pochodzie skła­
nia Inną też zastosowałem w moim rachunku me­
todę — metodę, kłóra nazywa się romantyzmem — 
choćby rachunek najzimniejszy byl i najrozumniej- 
szy — nazywa się w Polsce szaleństw cm czy’ wa 
rjactwem. Z takiem społeczeństwem miotem do czy­
nienia, gdym swój rachunek robił, tak. zatwardzia­
łem, tak zerocnmtałem w s " ’e n  przekonaniu, że ża­
den argument do ich mózgów i do ich serc trafić nie 
mógł. Nie mówię tego dla czynienia komukolwiek 
wyizutów. Chcę tylko, by zasadę stwierdzono, za­
sadę moich legionów i podniesiono sprawiedliwą du­
mę tych, którzy wbrew Polsce, wbrew światu, 
wbrew wszystkiemu poszli na pronę. Niechcę z tej 
dumy wyciągać żadtiej konsekwencji. Vv obliczu tych 
ogromnych zapasów jestem mówiąc słcwami poety 
głęboko pokorny i cichy. Wiem, że nasze w ysiłlJ 
były sprawcami tego dziejowego przewrotu w na- 
szem życiu, w naszej niepodległości. Kiedy n? arenę 
wypadków rzucono miliony ludzi i miljardy pienię­
dzy, gdy Bóg wojny przechodził ogromne przestrze­
nie niszcząe i paląc, nikt o Polsce nie myślał, dla ni­
kogo ona celem nie była. Wiedziałem, że Polska bę­
dzie teatrem wojny i że zaborcy w stosunku do mo­
ich współrodaków będą mieć o wiele więcej mocy 
i uznania, niż ja. Ale już na początku wojny wbrew 
ówczesnym opiniom liczyłem, że wojna osiabia i 
wyczerpuje przedewsrystkiem zwyciężonego, ale i 
zwycięzcę. Nie łudziłem się ani na chwilę panowie, 
że żaden z zaborców o Polsce nie myśli, że nietylko 
nie jest ona im celem, ale wprost przeciwnie prze­
szkodą. Rodacy z?ś moi woleli sądzić, że każdy z 
zaborców jest pełen specjalnego umiłowania dla Po­
laków. I tem Się tłumaczy efekt trzech odezw rzu­
conych w świecie przez zaborców. One sprawiły, 
że w zaborze austriackim i rosyjskim każdy wierzył 
swemu panu, braci zaś Wielkopolan musiałem od- 
razu z rachunku mego wyrzucić.

Kiedy przyszedłem do przekonania, że o Polskę 
nikt bić się nie chce i że momenty polityczne nie 
mogą odgrywać tu żadnej roli, musiałem robić ra­
chunek na podstawie twardej zasady do ut des. Mo­
głem dać albc żołnierzy albo -  użyjmy tego wyra­
żeni? —  pracę szpiegowską. Musiałem sobie powie­
dzieć odrazu, że te.i drugiej pracy wskutek mego 
charakteru wykonać nie mogę i zcecydowałem się 
dać to, co wydawało się w tym wypadku najtra- 
dnlejszem: dać wyrobione i uzbrojone ramię żołnie­
rza, który w dodatku zarobić sobie musi dopiero 
przez ciężki trud na miano żołnierza nietylko u ob- 
cych, ale i u swoich. A potem zapytałem się, jaki 
zabór może dać warunki dla v ytworzenia siły zbroj­
nej, któraby zaważyła przy końcu, gdy już wszyscy 
zwycięzcy i zwyciężeni osłabna pod obuchem wojny. 
Odrazu wtenczas zdecydowałem, że jedynjrm kra­
jem, gdzie tę robotę rozpocząć i rozwinąć można, 
jest Austria. Liczyłem, że Niemcy ze swą żelazną 
organizacją państwową, swą wściekłą maszyną 
chwycą odrazu wszystKO, co jest zdatne do wahei. 
Rosja ze swojem wewnętrznem poczuciem siły jako 
państwa, ze swoim systemem przemocy w stosunku 
do poddanych musiała być wykreślona z mego ra­
chunku. Pozostała .Austria, państwo najsłabsze, u- 
trzymujące się przy życiu jako cud ekwilibiystyki 
politycznej, zależna od. suwch podwładnych, najła­
twiejsza do gadania, choćby nawet, metodą tak zwa 
nego austriackiego gadania, W rozmowach, które 
wówczas prowadziłem, stawałem na stanowisku, że 
żądam od Austrji tylko broni, żadnych politycznych 
warunków nic przyjmuję. Grożono mi aresztem 
wszystkich organizacji strzeleckich i internowaniem 
mnie. Od warunków ‘ych nie odstąpiłem i dlatego to 
w dniu 6 sierpnia mieliście tak nędzną broń 1 tak nę­
dzne wyekwipowanie. Nie przyjąłem upokai zających 
warunków, chcąc zachować snę moralną,

I kiedym w driu 6 sierpnia mówił do gen. Sosn- 
kowskiego, że czek? nas śmierć mb wielka sława, 
wierzcie mi koledzy bardziej w tę śmierć, niż w sła­
wę wierzyłem. Po roku naszych walk legjonowych 
byłem na prawdę zdziwiony, że nasza garstka jesz­
cze żyje, że nie została zupełnie zapomniana w ty jr

olbrzymim pożarze dziejowym. W  moim n»Uirmłag 
który wtenczas robiłem, jedna pozycja dawała mi 
pewność siebie.
Byłem wtedy pełen dumy żołnierskiej i sławy. Bez 
długich przygotowań staliście się bitnym żołnierzem, 
siłą cenioną częstokioć bardziej i wartościowszą, 
niż własne siły zaborców. Lecz równocześnie zna­
łem przeszkody stawiane rozwojowi siły liczebnej 
naszej armji. Znalem stosunek społeczeństwa nasze­
go do kwestii tworzenia siły zbrojnej. Zdecydowa­
łem się więc wówczas na inną metodę, tem bardziej, 
że Polska zaczynała czetuś być w grze polityczno- 
wojskowej między zaborcami. Podnieśliśmy więc 
wartość naszej stawki: Licytujemy wzwyż z tem, 
że wszyscy Polacy pomagają temu, kto licytuje naj­
wyżej. Postanowiłem grać sam podbijając do góry, 
te czy iime wymagania związane z Ptnską. Mówiłem 
otwarcie do moich żołnierzy: Idę grać sam Zostań­
cie wy, by prowadzić dalej szkolę żołnierską Ze­
psuli mi ten rachunek ci, co dziś najgłośniej śpiewa­
ją : „My pierwsza brygada". Jednocześnie odpowie­
dzieli mi w tenczas: My za Tobą komendancie pój­
dziemy na wszystkie Twoje skansiale i robić *rzem 
z Tobą będziemy wiotką politykę polską. Uległem 
wtedy wam przez koleżeństwo, orzez miłość ser­
deczną' dla was, a skutkiem swej własnej słabości 
zmarnowałem cały rok spędzony wśród pięknych 
lasów wołyńskich i decyzję swoją mog’em wykonać 
dopiero później i w gorszych warunkach.

Trzecia decyzja, którą powziąłem, a z motywów 
której chcę się wam również koledzy wyspowiaaać, 
to decyzja wystąpienia do sławetnej Rady Stanu. 
Zrobiłem to wbrew sobm po pierwszej próbie pogo­
dzenia passywistów i aktywistów dla pow7zięcia 
wspólnej decyzji. Próba skończyła się tem, że i ńrdni 
i drudzy poszli do Bessełera targować się o ilość 
miejsc w Radzie stanu —  poszli do cy-ktiłu. Lecz 
równocześnie cieięcj zacnwyt nad 5 listepadu "trzeł- 
mował mnie obawą, że zarazić mogą ogromną wię­
kszość mludzieży polskiej, a lt mnie tam nie będzie. 
Ani na chwalę nie wierzyłem, by cokolwiek zasadni­
czo mogło się zmienić. Wiedziałem, że jest to gra 
na pr/egraną, a grać trzeba, by móc wygrać coś in­
nego. Nie miałem już wówczas niczego do wygrania, 
jc.k tylko moją własną śmierć. Przez chwilę waha 
iem s.ę, czy nie zrobić skandalu z bronią w ręku. 
Zdecydowałem jednak, że wówczas jeszcze nie pora 
była odpowiednia, że -walka byłaby beznadziejna, 
za którą odpowiadać musiałoby całe społeczeństwo. 
Przez chwilę myślałem czy nie pójść taka metoda, 
na terenie okupacji austriackiej. Myślałem o zajęciu 
z bronią w' ręku Dęblina i trzymania go aż do wy­
muszenia nowych układów. Brak moich najpewniej­
szych pułków w okolicy Dęblina sprawił, że porzu­
ciłem i ten plan. Miałem decyzję wyjechania do Ro­
sji i nawet przegotowałem sobie dregę. Ale tu zno­
wu honor wodza mnie zatrzymał, i dlatego napisa­
łem wówczas do Bessełera list, że chcę dzielić los 
Internowanych moich żołnierzy. Po liście tym to s t* , 
łecn aresztowany i moja czynna roia w życiu legio­
nów skończyła się.

Jeżeli moi panowie przedstawiam wam ten ra­
chunek wodza, jeżeli dzień dzisiejszy 6 sierpnia wy ­
brałem dla złożenia wam tego rachunku, to dlatego, 
że chcę iść dalcl z czystem sumieniem przed wami, 
oddając wam sieDie n i  sąd także zimny i spokojny, 
a także i dlatego, aby zaświadczyć przed wami, że 
jeżeli z czegokolwiek jestem dumny, to z tego chło­
pcy, że pracowałem z wami i że z wami 6 sierpnia 
najcięższą decyzją obrałem śmiało. Decyzja % 6 sier­
pnia dała Polsce żołnierza, stworzyła to, czego Pol­
ska przedtem nigdy nie miała: siłę i —  chcę wie­
rzyć —  dała może inny typ człowieka. Byłbym je­
szcze bardziej dumny, gdybym kładąc się do grobu 
mógł powiedzieć: By*em, jestem jeszcze, w- życiu; 
pozagrobowenr zostanę dumnym ze siebie i z was- 
Ja  moi cliłoDcy dumnym być mogę, bo (Ina 6 sier­
pnia rozpocząłem karierę bajeczną i nieznaną w da­
wnej Polsce: Człowieka nieznanego, od którego 
w szyscy uciekali, stałem się człowiekiem, którego 
Polska nawet gdy nie chce witać musi. De takieH 
karjery trzeba, jak powiadają, szczęścia Ale chciał­
bym dodać, że trzeba i czegoś mnego. J a  moi Tanowie 
swój egzamin życiowy zdałem. Chciałbym, by każdy 
z was, kładąc się do grotu, +ah samo mógł powie­
dzieć dumnie o sobie: zdałem egzamin życiowy,
(Podkreślenia od Redakcji).

„Ci AL Ó WKARZE".

Kraków. (Tel. wł.) 7 sierpnia. „Głos Narodu' 
pisze:

Carska Rosia sławna była ze swych urzędo­
wych galówek. Obecnie w Polsce ci właśnie, którzy 
wyśmiewali owe galówki, sami je  urządzają.

Dziś w państwowych warstatach kolejowych na 
Woli Duchańskiej i w  Krakowie zaniechano pracy z 
okazji przyjazdu Naczelnika Państwa do Krakowa. 
Hasło urządzenia galówki wyszło od kolejowców 
należących do Zw. Zaw KoL, stowarzyszenia, które 
dało się Dorwać mieszkańcom Krakowa przez udział 
swych członków w napadzie bandyckim na zebra­
nie ZLN.. a na czele którego stoją towarzysze: Pac- 
kan Chudzik i Gazor.

Galo,ukarze wzięli udział w Dochodzie, postępu­
jąc z d w o i ca Kolejowego z c ze rw o n ym  sztandarem 
zapcjazdem Naczelnika Państwa, czyniąc w ten spo­
sób pochód nieco okazaiszym.
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TEATR WIELKI-
We \vt jrek  8 sierpnia o godz. 7 30 „Pelikan" dramat 

w 3 akt. A. Strindberga występ 5ols.\iej i W ysockiej (pre­
miera).

W  Środę 9 sierpnia o godz 7 3 0  Pelikan".
IV rzw artek 10 sierpnia o ’odz. 7.30 „Praw da' dram. 

w 3 akt. Czajkow skiego, w y stę* Sol kiej i W ysockiej (pre­
miera).

W piątek U sierpnia o godz. 7 3 0  „Prawda"

IT A T R  MAŁY.
T eatr zamknięty.

APOLLO. „Chata na bagnie*, dramat uwiedzionej 
Kobiety.

— Non y atrakcyjny program w cyrk,i A. Chiisel- 
łego, Lwów, p. Bema. Pierwszorzędne atrakcje cyr­
kowe: fenomenalni gladiatorzy, chińskie sztuki, akro- 
baci-eksceiitrycy, gimnastyk transformator, popular­
ni Klowni, wyższa szkoła jazdy na koniu i wolna tre­
sura 'koni przez dyr. Cinisellego. Bim i Bom w swo­
im własnym repei turze. Bilety wcześniej do nabycia 
w sklepie papierowymi St. Gabryela ul. Legionów 3.

— Z Teatru Wielkiego. Dziś premjcra „Pelikana" 
Strindbtrga w wykonaniu znakomitych artystek pp. 
Solskiej i W ysockiej oraz pp Artura Kwiatkowskie­
go i B. Szaya i p. Rybickiej. Reżyseria p. W ysockiej, 
która sztukę tę wystawiała w „Studiach1. Z powodu 
olbrzymiego zainteresowania, iakio wzbudził len 
wstrząsający dramat, premiera „Prawdy** Czajkow­
skiego przesuniętą zostanie na piątek f l  bm. Autor 
„Prawdy** otrzymał przed paru laty pierwszą nagro­
dę na konkursie „Życia** w Krakowie. „Prawda" 
pełną jest mistycyzmu i w grze znakomitych inter- 
metatorek wywrzeć powinna wielkie wrażenie. — 
Gościnne występy W. Brydzmskiego. Znakomity ar­
tysta teatru Polskiego w Warszawie Brydziński zje­
żdża na parę występów do Teatru Wielkiego i w y­
stąpi w „Tajfunie** i „Człowieku, którego bilą po 
twarzy1* Anarejewa.

— Z lwowskiej szkoły dramatycznej Lwowskiego 
Instytutu Muzycznego: (pod dyrekcją Czesława Krzy 
żarows2dego) informują nas, że wpisy rozpoczną się 
dnia 10 sieipraa w lokalu Instytutu przy ul. Sobie­
skiego 4' II. p., codziennie od 5 do 6 wieczorem.

Program ulepszony odrowiedmo do zadań i ce­
lów szkoły oraz stosownie do poczynionych doświad 
czeń w okresie ubiegłego roku szkolnego, zostanie 
ogłoszonym w najbliższym czasie.

Prócz sal wykładowych, oópo wiaaająoyca wszy­
stkim nowoczesnym wymaganiom pedagogicznym, 
szkoła rozporządzać będzie salą teatralną dla celów 
wykładowych i eksperymentalno-scemcznych.

Grono profesorskie z roku ubiegłego powiększy 
szereg pierwszorzędnych estetyków i znawców tea­
tru. Zmiana dokonała się tylko na stanowisku dyrek­
tora szkoły, które to stanowisko powierzono b. dy­
rektorowi i reżyserowi „Teatru Małego", długole­
tniemu pegagogowi i cenionemu artyście p. Czesła­
wowi Krzyżanowskiemu. Kierownictwo lite ra c ie  
szkoły nozostaje nadal w ręku prof. Józefa Fryde­
ryka Gawlikowskiego.

— Uroczystość legionowa wypadłaby wczoraj we 
Lwowie wspaniale, gdyby nie pewien brak — i to 
najważniejszy. Pogoda była przepiękna, orkiestra 
tramwajowa, która otwierała pochód, grała bardzo 
ładnie, orkiestra kolejowa jeszcze ładiniej, wojsko za- 
reprezentowalo się wprost świetnie, policja i żandar­
meria uięła pochód w solidne rainy — brak było nie 
stety tylko... publiczności.

— Żydewskte święto sportowe. BoisI o lwowskiego 
klubu sportowego ?)Pogoń“, za rogatką stryjską /„tnie 
nito na dwa dni, ti. sobotni i niedzielny gospodarzy. 
Umiędzynarodowiło się, zneutralizowało lub po­
wiedzmy prościej „zżydziło". Żj dzi grali w piłkę no­
żna, biegali żydzi, skakali. Grali żydzi miejscowi z 
wiedeńskimi, grali wreszcie wiedeńscy... z „Pogonią1** 
Maleli ton był koron; uroczystości Miejscowy organ 
żyda&Jwa uznał za stosowne uczcić match utworem 
poetycznym i zamianować widowisko sportowe świę 
(cm międzynarodowej solidarności żydowskiej. Apel 
me pozostał bez skutku. Publiczność niedzielna na 
boisku „Pogoni" przypominała niektóre koncerty'' „na 
rodowe" Jadlowkera, Izy Kremer, lub choćby Igna­
cego Manna. „Pogoń" za.ś doczekała się tego, iż na 
wlasuern boisku je  rodzinnem mieście musiała się 
czuć obco. Publiczność w 80 procentach „neutralna" 
obdzieliła entuzjastycznie swą sympatią... wiedeńczy 
ków. Fakt w ż.yciu sportowem niebywały, ale zro­
zumiały, jeśli się uwzględni, że i większość publicz­
ności i wiedeńczycy należeli do rasy z pejsami. Kto 
dotąd nie wierzył w solidarność wszystkich ż;, dów 
ira świecie, mógł ją w niedzielę na boisku „Pogoni" 
bezoośreduio zaobserwować. Ambicje zasymilowa­
nych „polaków'*", „lwowian" nawet „poganiaczy*, u- 
milkły wobec dumy rasowej: „flakoach gra!" Po­
dobno gospodarz — ..Pogoń", niechętnie podejmowa­
ła wiedeńskich gości, mówią, że mało, serdecznie. Je ­
śli tak było, to bardzo nieładnie, bo itrzGia by4 go­

ścinnym dla zaproszonych! Czy jednak należało za­
praszać i da£ się użyć żydkorr: za narzędzie niesmacz 
nycli manifestacji?!

— S(rajka ur/.ędników bankowych nie będzie.
Z Polskiego Związku Urzędników Instytucji Finanso­
wych we Lwów ie komunikują nam, że zarządzony 
strajk pracowników bankowych od poniedziałku 7. 
bm. — wobec spełnienia w ostatniej chwili ich po­
stulatów', a w niektórych instytucjach przyrzeczenie { 
tego spełniema w najbliższych dniach, — został w i 
tych pierwszych wstrzymany, w tych drugich na 
parę dni odroczony. — Jedyny w'yjątek stanowi Bank 
Ubezpieczeń „Vcsta“, który' dotychczas zajmuje nie­
przejednane stanowisko wobec żądań swrych praco­
wników .

— Sokoli Zlot w Poznaniu. .-Wyjazd do Poznania 
nastąpi nieodwołalnie w dniu 11 bm., ti. w piątek,
0 godz. 9.30 rano ze Lwowa. Gniazda położone na 
w'schód, południe i północ od Lwowra doiadą na czas 
do Lwów a,* skąd wspólnym pociągiem pojadą razem 
z wszystkimi. Gniazda na zachód od Lwowa na linii 
Lwów, Przemyśl, Jarosław, Przeworsk, Rozwadów, 
Sobćw/Nadbrzczie, wsiądą do pociągu naszego w 
swych stacjach kolejowych, o czasie wyjazdu dowie 
dzą się na tych stacjach W  drodze otrzymają legi- 
tymiacie dzielnicowe a w Poznaniu legitymację W iel­
kopolską. Od Nadbrzczia pojadą przez Ostrowiec, 
Skarżysko, Koluszki,, Lódź, Skalmierzyce, Ostrów, 
Poznań. Pełne bilety jazdy na tę rutę kolejową ze 
Lwowa do Poznania należy zakupić w swych sta­
cjach a z Poznania otrzyma się bezpłatny bilet ja­
zdy III. kl. pociągiem osobowym do domu. Zarządy 
gniazd zastosują się ściśle do poleceń w okólniku z 
dnia 25 lipca br. i do notatki w codziennych pismach 
lwowskich z początkiem sierpnia br.

— Koszt utrzymania w lipcu. W arszawska komisja 
badania kosztów utrzymania ustaliła, że koszt utrzy­
mania rodLiny, złożonej z 4 osób był w lipcu o  15.16 
proc. wyższy, niż w czerwcu.

— „Ratujmy łososia". Autorem artykułu pod tym 
tytułem, umieszczonego przed kilka dniami w na- 
szein piśmie jest dr. Tadeusz Gabryszewski- delegat 
krakowskiego Tow'. Sportu węćkowego.

— Prenumerata w natur aliach. Taka oryginalną no­
wość wprowadziło jedno z bawarskich pism prowin­
cjonalnych. W ysokość tej prenumeraty za kwartał 
wynosi: 3 kg. mąki pszennej, albo pół kg. masła ipoł 
kg. sera, albo też pół kopy jai.

Ślub inż, Antoniego Angielskiego, cywilnego ge­
ometrą w Samborze z p. Ludwiką Scrwacką, odbył 
się dnia 15. lipca br. w kościele parafialnym w Za­
kopanem. 3444

— Znaczna kradzież w pasażu Fellcrów. Późnym 
wieczorem w niedzielę dokonaną została znaczna 
kradzież w składzie sukna Margttliesa w pas. Felle- 
rów. Oto gdy Margulies wyszedł ze składu i zabez­
pieczył drzrw; słaba kłódką — złodzieje usunęli sko­
bel i zabrali z niezamkmętei szuflady biurka 7 mili. 
mk. Po chwili wróci Margulies a zauważywszy brak 
pieniędzy zawiadomił o kradzieży komisariat policji. 
Niebawem aresztowany został dozorca kamieniej’ ja­
ko podejrzany o popełnienie kradzieży a wraz z nim 
trzej iego sybowie. Dozorca dwukrotnie w ciągu dnia 
przybywał do magazynu nie mając żadnego powodu, 
zresztą on -wraz z synami figuruje na liście notowa­
nych złodzieji. Śledztwo w  toku.

—  Nagły zgon po libacji. W  kamienicy nr. 41 w Ryn 
ku zmarł nagle Aleksandar Lewicki, palacz w Ak­
cyjnym browarze przy ul. Kleparowskiei i dozorca w 
owej kamienicy. Lewicki w towarzystwie znajo­
mych spędził dłuższy czas w szynku a po wyjściu 
znajduiac się w nietrzeźwym stanie wstąpił do Ka- 1 
zimierza Wierzchowskiego, dozorcy w Muzeum Prze 
mysłowem i prosił go o odnrowadzenie do domu. 
W  niedługim czasie po powrocie Lewicki zmarł na­
gle a wezwany lekarz miejski Dr. Jaszczurowskr 
skonstatował śmierć.

— Stainia Pogotowia Ratunkowego grozi zawa­
leniem. Jeszcze w marcu zawiadomiono departament 
techniczny o złym stanie budynku, którego zrestau- 
rowaniem nie zaięto się dotycczas.

— Na tyfus zachorował Stefan Kowal, repatriant, 
były żołnierz austriacki, który powracał do Turki.

— Podrzutka dwumiesięcznego znalazł Andrzej 
Żelazny,, dozorca kamienicy przy ul. Szumlańskich 2  
Chorego przewieziono do szpitala epidemicznego.
1 pozostawił go na razie w swym domu.

— je l m  z tych, których wielu. Na „czarnej gieł­
dzie" przy trzymany został wczoraj Abraham Bała- 
bau nko podejrzany silnie o prowadzenie zbrodnicze­
go handlu obcą walutą. U waluciarza tego zakwestjo 
nowano 10.000 Mk niemieckich i 635.000 Mk polskich.

—  Kradzieże w tramwaajch nie ustają pomimo osa 
dzenia w aresztach d’ utiziestu kilku kieszonkowców, 
grasujących stale zarówno w wozach tramiwajowjch 
jak i na przystankach W czoraj znów nopełniono Kil­
ka znuez.uiciszych kradzieży. Janowi Mullerowi skra 
dziono w wozie Ł J. złoty zegarek z łańcuszkiem war 
tości pól milj. Mk.

— Dentysta p. 2  I ,.  K  K E  TT 35 IŁ
wrócił z podrćży 

* p r s y j m u j e  jak dawniej. 3443

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
O zwolnienie od cła traktorów i pługów motoro­

wych wywożonych na Ukrainę, stara się rada eko­
nomiczna. (A W.)

Pogłębienie porta w Windawie będzie kosztowa­
ło 50.000 koron duńskich. Roboty powierzono duń­
skiej firmie Sydhaos Arealarne. W razie pomyślnej 
pogody będą one ukończone już w jesieni. Wobec, 
pogłębienia portu do 27 stóp będą mogły doń przy-’ 
pływać nawet wielkie o Kręty oceanowe. (AW.)

   ■ <.-
GIEŁDA LW OW SKA.

7 sierpnia 1922.
Akcje bankowe i papiery’ lokacyjne w zaniedba­

niu.
Z akcji bankowych notowano Chodorów, który 

rozpoeząwszy kursem 3725, awansowa? na 3800. 
W  Krakowie 3600.

Akcje Zieleniewskiego notowano 5050. W  Kra­
kowie 4825—4S70.

Polska Nafta 1825. W  W arszawie 1800, -
Waluty i dewizy:
Wiedeń silnieiszy; notovrano 13*70.
Berlin rozpoeząwszy kursem 9*25, obniżył się 

następnie na 9; w końcu awansował na 9*10 i na 
tym kursie się ustalił.

Praga słabsza Rozpoeząwszy kursem 163, obni­
żyła się nagle na 161. nas+ępnie awansowa? na 162. 
Z końcem giełdy obniżyła się na 161*50. W  Krakowie 
1601*.

Korony czeskie 163.
Dolary 6600.
Budapeszt słabszy. 3*15.
Belgja 502.
Paryż 536 
Franki 535.
Wedlu telefonicznymi wiadomości notowano w 

Warszawie:
Dolary amerykańskie 6o30, 6670, 6660.
Dolary kanadyjskie 6570, 6540 
Franki 542.
Marki niemieckie 9*20, 9*—.
Londyn 29.500, 29.350. 29.600.
Praga 164; Belgja 513—514h=—512; Szu ajcavk 

1250, Paryż 541—546—544. w <
Berlin 9*90—8*75—8*87 X.
Wiedeń 14— 14*40— 14*15. ■- *
Za miljonówki płacono 1615— 1575— 1590. n .

GIEŁDA’ ZBOŻDWA-
Lwów, 7 sierpnia br_

Silny popyt za zbożem twardem zbioru 1921 r. 
prawie bez podaży.

Transakcje w życie nowego zbioru z gotową do­
stawą po 14.000, tudzież w owsio starego zbioru po 
23.0Óp.

Silna podaż w życie nowego zbioru przy rezer­
wowanym popycie.

Tendencja chwiejna, usposobienie wyczekująca. 
Następne zebranie Giełdy zbożowej odbędzie się 

we środę, dnia 9 sierpnia 1922 o godz. 5 popoŁ

K u r p a  grleldy ik raliew ssliiej.
Ceduła giełdow a z dnia 7 sierpnia 1922.

Waiuty. D olary Stanów  Zjedn. 6450 — 6550"— , Fran­
ki francuskie 520 535 Marki n iem ieckie 8"50 9"50 8 7 5 , 
Korony austry jackie G’13- —0*15 —'—  Korony czesk o -sło - 
w ackie 153"0 1 5 8 0  157-0 162-0

K u r s a  g i e ł d y  w a r s z a w s k i e j .
Kurs szacunkow y z 7 sierpnia i922

Listy zastawne. 4>/a°/« ziem skie 235-~ 230-00 , 5",o m 
W arszawy 240 00 — 235.00

Waluty. D olary Sta.iów  Z jed r. 6630— 6670 00, kana 
dyjskie 6570 -  6540. — Lei rumuńskie -D O  00"—, Franki 
francuskie — "540 — -542

Zurych (PA T). Kursa giełdy z dnia 7/8.

Berlin początkow e 077*— końcow e 0-68ł/2, lio land ja  
203-50 Nowy Jo rk  526.00 526 09 Londyn 23-45 Paryż 43-05 
43 07‘/2 Medjoflan 24-53—24-321/*, ‘ Bruksela 40;>2, K openha­
ga -  — 113.— Sztokholtr —'00, —  1 3 7 1/, C hrystjanja 
0000 90*10 Madryt 00-00 81"60, B uenos Ayres 191.00 
Rraga 12-80 12'75, Budapeszt 0"27'/a, Zagrzeb 1'57'% P57*/jJ 
B ukareszt 0-00, W arszawa 0 ’08, OO8 //5, Wiedeń 0 ,u l’— 
0-01"— , Austr. noty korony stempL0-01 Vr.

I
f  S o f ia  z  t l i e a l e c  U ie n ie c te a
5 /  pianistka
‘4 po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. 
3 Sakram entam i, zm arła dnia 6 sierpnia 1972 r.

W głębokim  smutku p ozostałe no stracie  uko­
ił chanej S iostry rodzeństw o zaw iadam ia krewnych,

przyjaciół i Je j uczenice oraz pobożnycn chrześcijan 
1  o obizędzie pogrzebow ym, który odbędzie się we 
i  w torek dnia 8 sierpni J  1922, o godzinie 5-te j po p. 
i  łuduiu z domu żałubv przy ul. K ochanow skiego 1. 17 
ńj na cm entarz Ł\czikow ski.
j| K a h a ż e fts tw o  Ł s ło b n e  z  a duszę ś . p. Zm arłej
s odpraw ionen będzie w piątek diria U  sierpnia 1922, 
2* o godzinie 1 j-te j rano * koście le  O O . Bernardynów .
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K U P N O  I  S P R Z E D  A Z .
CvnHp]fi<?7 p filcow e, aksam itne, przeróbki poleca maga- 
I  ( l| ib i l id a 6  zyn Eugenii D ro jow skiej H alicka 20 I. o.

_  _ _______  1791

P j f o n f m n s i f t P  P 'w 0 żelaziste-stolow e, używane sta le , 
i  d i  w ili <Jlvuiiw 'afpobiega niedokrew ności. W ysyła fa­
bryka Jabłonow skich  2. Żądać wszędzie! 3419

K riłtfrtlH  ■fleki® w leaszym  gatunku T eo d o r Kysiak i 8y- 
p i if l jf  nowie Lwów, ul. Kościuszki Nr. 20. 3369

Odział Randlos:? K p e S U & S S f e
turgiczne, wina tnszałne w 3 gatunkach, św iece, blankiety 
m etiykalne, papier, kowerfy, szczotki, mydła, sukna, p łó ­
tna, oraz Zakład Krawiecki, w którym się  w ykonuje na 
zam ów ienia biel zna m ęska i aam ska, suknie . ubrania 
m ęskie, dam skie i dziecinne. 3348

KriA  ciężarow y ao  sorzeuania Kurkow a 16 —  między
SaUfl 12— 14 godz. ______ _________________ 3421

H r m o tt l l  Persk>ei makaty, obrazy, m eble antyczne, salo- 
1/ jU .Ł iliy  ,,y porcelana, szk ło  poleca sslep  O kaz ja  Zy- 
blikiew icza 3. 3401

O t t a j t f ł ?  wygodny, murowany, kom fort, oficyna, budyn- 
laJp ST B ki” guspodarcze,_ cgróa-park  m orgow y, 3  kilo­
metry od IwbwSkiej rogatki na sp rz ed a ż ; Stacja, ro cz ta , 
ko śció ł tamżs W iad o m ość: adw okat Dr. M orew iecki 
Li ów, Bourlarda 4. 3350

IV  *J na sezon letni pierwszorzędni: row ości poleca
/■a » d ii  firma J .  Litwii.owiez Lwów, H aiicka21 . — Ma 

gazyn tow arów  bław atnych. 2500

P » 5 jp t,m ft5 n  sukien dam skich Rozalji B o  ord on, Lw ów .Ru- 
r iu w !  W tow skiego 8, sprzedaje w szelkie form y, na 
żądanie fastryguje, oraz kurs kr ju  i szycia. 5210

T h IP * !)  m lyóskie, Łusrrczarki „Rej.**, Asp;r<s*orjf oraz 
■ ' j * '1 w sz e k ic  maszyny i przybory m łyńskie poleca 

„ R a lin d u s tr ia "  S . A. Lwów, Erertry 9, telefon 653. L  Jsta - 
wa natychm iastow a ze składów  we Lwowie. 3342

r * 5 w odoleczniczy neurologiczny, nadający się  dla
fo u n fu U  jn- lub ex:em isty z obszernem  6 pekojow em  
m ieszkaniem  2 łazienki eic. tc. kom pletnie urządzony przy 
głów niejszej ulicy w Poznaniu, z powodu wyjazdu ok izyj- 
nie za o ko ło  7 rniljonów mk. do sprzedania. Zgłoszenia 
Poznań, św. M arcin 27 parter prawy front.___________3431

f i l  sypialnie, jadalnie, urządzenia biurowe, o io -
v J,C uw H at1(D  many, fotele, krzdBa, stoliki, półeczki na 
książki kasa Nr. 3 oraz ładne antyczne m eble K ołłąta  .. 5  
w podwórzu stolarn ia . 3450

B.tH ńm h? i p o c e c z k i zaki>pimy w w iększych  ilościach 
tT U w n l io c .i fauryka „Jabłow in* we Lw ow ie Bogu­

sław skiego 9— 11. 3438

P f l f p ]  d,a ckoreS0  bardzo wygodny, na kołach  gumo-
lU lw ł wych, w dobrym stanie K alecza 20 a. 4651

jada nie, urządzenia, biurowe, kuchene, m e- 
10 ble gięte, ż d azu e i tapicerow ane p o l-ca  po 

ceniich najniższych Steil i Spółka Lwów, K azim ierzow ­
ska 2G. _________________________________________________8291

„ M I E S Z K A N I A .
H n m c lo i  bankow iec poszukuje jednego lub dwóch po- 
JuW tU w ł U,oj i umeblowanych z u trzym aiiem  lub b tz  
araz lub od i sierpnia. Z głoszen ia  do Adm inistracji pod 
Natychmiast**. .8333

li e k s t i
bezdzietna wdowa poszukuje dwa p okoje 
z kuchnią w śródm ieściu iub dzierżawę

m ałego domu z ogrodem  na przyległych N ajdogodniej na 
Zi iesieni Czynsz według urnowy. M oże pożyczą ć  zwyż 
pół m iijona. Z głoszenia listow ne do Adminis racji S towa 
Polskiego pod D zierżaw a". 3390

P O S A D Y  Ł  O S Z U K i W z i N E .

poszukuje m ie jsce  gospodyni lub kucharkę. — 
Bliższa w iadom ość Słow o P olsk ie pod G ospo-

3140mi A.

Pan' i wdowa) w ładająca trzem a językam i 
1 iu C i« y w ll ł ll f l  % słow ie : oism ie poi. franc. i niem. do­
bra pi kistka, szuka odpow iedniej swemu w ykszta.ceniu 
p osm y w Zamożi.yn, domu pod skrom nym i w arunkami. 
Z głoszenia pod W. H. 98 przyjm uje A dm inistracja. 3445

7rfo]iM! aam inistrator dóbr i dzierżaw ca szuka posady 
lub m niejszej dzierżawy pośrednie w o dobrze 

wynagrodzi. A dres: P ro jo stw o  rz. k a t  w Podw otoczy- 
u- 3436skach.

tf, S n  m ająca lat 39 sam otna bez żadnej rodziny, um ie 
dobrze gotow ać, prac, p iasow ac m ęską biel znę, 

umie się na gospodarstw ie do nowem, p„szuKi-je m iejsca 
Kuchni jako  kucharka i do za jęcia  s ię  całym  guspo- 
stw em  domowern u jednego Starszego pana lub u Wdo- 
a. Adres dokładny Ksaw era Zbłąis ana zam ieszkała w 
warji ko, o Lwowa. 3448

m ae, ornam entów , etc. poszukuje zatrrd  lie- 
HJ/tiwwIlln nia.. Z głoszenia a d m in istra c j.  S ło w a *  P o ls ­
kiego pod „Rysow nik11. 3422

Buclialfer-Bilansisfa i zagranicą z akad njtickiefn
w ykształceniem  (Akad. Handl.) korespondent w jęz ;acti 
obcych szuka stałe j posady względnie przyjm ie zakrawanie 
ksiąg, sporządzanie bilansów, nadzór adm inistracji, k o res­
pondencję niem iecką, francuską lub rosyjską. Chętnie w; - 
jechałby. Łask- zgłoszenia Adm. Słow a Polskiego „dla 
sąsiada**. J    3420

notarjatu  z prawem substytucji poszukuje c o ­
dy natychmiast, Z g ło szen ia : J .  T . Laszki, po­

ste  restante M ościska. 3387
farm acji z pięcioleciem  poszuku je oosady lub 

L jit liy l zastępstw a Ogłoszenia do adm infetflćjl S łow a
Piskiego pod „Szczęście**. 4026

b d  " W O L N E  P O S A D Y .  r a s a n
i^ p Iń lP t l fn n  rutynow ana b u cn alte i..a  poszukiwana. 
II Ci ly  wili i lu , P iek arsk a  17 parter. D ziesiąta  przedpo-

• 3*16

P o S f t l f f R l P  9 1 P do I październiki b. r. za care utrzy- 
i  U a iiU iiti jC  nianie na w ieś zdolnego korepetytora 
(rici) jęz . łacińskiego dla słuchaczki uniwersytetu. Z głusze­
nia pod ad resem : Krzanow ski, prof gimn. G ródek Ja g e l -  
lońSikj. 3427

Pydleśnśczsgo i leśnego-
z dobremi poleceniami poszukuje n a  o r d y n a r ję  Za­

rząd la su  Osmoiśce p. Bełz. Św iadectw  się nis zw raca.

M a g i s t r a t  m i a s t a  P r u ż a j n y  ( P o l f c s i e ) ;  o g ł a s z a  
k o n k u r s  n a  2  p o s a d y  n a u c z y c i e l a  k i**

(jedna z tych posad kierow nika) w prywatnem gimnazjum 
m:ejskfssTt typu hum anistyczm go z jęz. wykładowym pol­
skim , klasy IV, V i VI. W ymagane kw alifikacja- do szkół 
śied aich  : 1) Ję z . polski ( li isżarjzt, i )  Ł a c in a  i język r.:e- 
trtecki. Pobory kierow nika i nauczyciela wyższa o  5 3 %  
niż w szl ołach państwowych. Kierow nik otrzym uje m ieszka­
nie i opał O feCy do 15 sierpnia, za łą cz n ik i; świadeot a o 
studjach i zaświadczenia o dotychczasow ej służbie. 3322

R y i y J E  r O N F ^ S tE N L A . Maanm w m
m ęską, damską, pościelow ą przyjm uje do szy- 

IWtsŁilSw cia STwalma T eatyńska i A. 3970

l:r 9dnil< państwowy w  Poznaniu przyjm ie ad- 
m inistrację realności w Poznaniu. Z ałoszenia  

pisem ne w Administracji pod „Słow o Polskie**. 3437

z sam otnych, niezależnych, zam ożnych pań. ża­
l u  11 u w arłaby znajom ość z młodym człow iekiem  o 
akad enick iem  wykształceniu. Adm. S. P. M atrim onijm  
w ykluczone. 3447

H p n a jren to w n le jsz .j bezkonkurencyjnej sprawy, poszu-
«  k ku ję watółinKa Inżynier Chrzanow ski Z im orow icza 6.

T n n n i l * i r ' ! j t l  Kopernika 1, przerabia modnie, tanio Ka- 
I  pęju^ze filcowe, jedw abne aksam itne. 3257

bezdzietna wdowa przyjmie na wychowa- 
l i i t tS fh jfc iil  Hu nie m aią dziewczynkę- S tc .a n n e  w ycho­
wanie i opieka macierzyńska zapewniona. W iadom ość bliż­
sza Admjnistr Słow a Pols-ciego 3379

„PArFMT* 
Pompydostudzień nowsj konsftukcji
„Patent-* działająca siła jednego człow ieka do 8C m. głębok. 
„Paioni** ssą  o -tło cząca  służy w razie ognia ja k o  sikaw ka. 
„Hateut** pracuje pod gw arańcią trzy lata. — Liczn*1 no- 

dzisKOwa i .a  i ś nad? :tw a. 3356
Firm a !n ż . Fr. D om i iik  L w ów , ul. 29 L is to p a d a  1. 37.

walce, łuszczarki, tr&nsmisie,, pasy, gazę, 
motory, turbiny poleca 3395

„Pfl.OT** Lwów, ul. Batorego A.
Żelazo sztabowe, Blachę.

" c 7

Dźwigary po oryginalnych c* 
nąch fabrycznych v  posyłkach

całcwagnnawych poleca 3395 

aP tŁd ła Spi»lhagBgr.pBr. ulBatołegol
*------- ---  Łakupów Departanaerit VIII. Ssnltarnego M. S-

Wojsk.
ogłasza niniejszym

K o u r k a i r s  o f e r t o w y
na dostaw ę inaterjału sanitarnego, a m ianow icie; leków, 
barw ników , odczynników, narzącJai chirurgicznych, 
utesyiji aptecznych, laborat-iryjnych, szkła, a mon lek 
z jenajskiego szkła, gazy, skrzyń do le k ó ", w yrobów  
guinow yca, narzędzi w ataryn^-yjnych, cylinorćw  'sta- 
lotyych do tlenu, aarzędzi denżyśtycznych oraz techni­

cznego m atćrjału dentt/stycznero.
O dostaw ę m ogą się  ubiegać ócyw aieli R zeczypo­

spolite j P o lsk ie j, m ?iącv prawo handlu Janem i artykułam i 
i Który na żądanie K o n is ji Zakuoów  wykażą się  oopow ie- 
dniemi od władz Paristw cw ycn zaświadczeniami.

Ilość zadanych przedmiotów, oraz szcu eyóły dostawy 
są do przejrzenia w Dep. VIII Sanit. pokój Nr. 164 codzien­
nie o a  godziny 11-ej do godziny 13-ej, do dnia 16 sie r­
pnia r. b.

W yczerpujące oferty w ? :h egzem plarzach, z poda­
niem terminów, dostawy na każdy dział oddzielnie, zapie- 
czę.ow ane i opatrzone w przepisowe m arki stem piow e 
(200 m aiek) w snyśl szczegótw  lostawy, m uszą w łynąć 
ao  dnia 27 sierpnia r. b. wprost do D^p Sanit. VIII Prze­
jazd Nr. 15, P a ła c  M ostow skich z nadpisem „O ferta na 
dostaw ę do L. 10423".

D o ofe ty należy dołączyć dow ód o złożeniu wadjum 
w w ysokości 5i>/o od śuniy oferow anej w gotów ce lub pa- 
piert.ch w artościow ych. Wadium należ;’ zkładać w W arsza­
wie w Centralnej K asie Pańotwowej, firmy zaś pozam iej- 
scowo tfradają.w kasacn Karbo vycn w łaściw ego Okręgu.

O ferty nieo Tempiowaue i bez dołączenia kwitu na 
złożone wadjum nie będą rozpatryw ane przez K om isję 
Zakupów.

O tw arcie ofert nastąpi w dniu 28 sierpnia r. b. 
O ferenci którzy nie utrzym ają się  przy konkursie, 

o trzym ają zaśw iadczenie, celem  odbioru złożonego wadjum.
K om isja Zakupów Dep. San. zastrzega sobie p-awo 

zmiany co cia ilości zakupu. D ostaw a ,ozi rnie się loco  
Centrala Składnefca Sanitarna w V. arszaw ie (Pow ą ki 
względnie G ó icre w sra  Nr. 8). Kutrisja Zakupów .

—  F r z e d s t i ^ c i S t w o  ~
oddamy łc. tyschodĄiąśzaohodaią. Małopolsko

idniern.

w yrabianego w naszej fabryce.
Dla pom ieszczenia wyżej wy mieni o ego a t Kiuzłu p o frz c - 
b n jf je s t  Ic k a i o b sz e rn ^ . — Refietu jem y t,l« .o  na poważną 

firnie. — Oferty pod 6837 do
^lelhopsiishiej Asfciicji Hetilasny, t o a ń ,  Binarna 19.

kucharzy, kucharki, gospodynie. 3424'

jS R / i e m

I w O w s k a Fp s r y k ^ P a p y D a c h o w E J

M u :

u-ostarcza po cenach fabrycznych doborowa

P A P Ę  D A C H O W A
przeaw ojennej jakości, P ŁY T Y  iz o ia c  jn e  do funda­

mentów', A SFA LT, T 0 R  LAK d jch ow y,
KAK3CL5!N5EU81 ette.

Ja k o  specjalność wyrabiamy praktyczny m aterjai do 
• ‘ '  3426krycia dachów

„ T  E  R  E  X I  T “
zastępuje gont, blachę, dachótrkę 
i je s t  w cenie o wiele tańszy.

SEP" O FFRTY I W ió R Y  « A  ŻĄDANIE.

•WO, L W Ó W ,
j h i i  • u *^ a ^ Y K stu ska i . 23.

sasaESEa

Konc. przfedsiębltsżstwo elektryczne
dia urządzeń Światła elektrycznego

r te n ś s ł« * * v
C iio rążC żi^ zB a ?*}

p o leca :

P 1 0 T S E Y  katow ickie 3449

w wielkim wyborze 
„Philipsy** 

C/JHorąśc-syzna 'O.
stare wymienia zastęp­

stw o fabryki

A it  E  ”
Caorążczyzna 10.

F a b ry k a

p a p y  t l a o h o w i i j

l izolacyjnej, asfaltu
p o ł s c a  j w o j a  w y r o b y  3232

W .  Ź a r l iń sk i ,  S t a n is ła w ó w
**»a s : . a Ł j  itzzsM m m  

Nalwięjesza fabryka cygar w Wielkopoisce, 
aostarczaiąca tylko iiajprzedmiejszych wyrobów 
po cenach monopolowych, bodąca w możności 

| dostarczyć każdą ilość wyrobów, poszukuje 
natychmiast

pie rw szo rzę d n e go  przedstaw iciela
z rozległymi na Małopolskę stosunkami, bę­
dącego w możności całkowicie firmę zaprowa­
dzić na tamtejszym terenio.

Łaskaw e oferty uprasza 3432

M .  S f c o s e m T b e r g t f  faLryka ry 5 a r Poznań, 

u l .  P a t r .  C a c k o w s k i e g o  3 2 .

S  p  r z e d ą j  e e n a y

Węgle & gćimośiąsiu 
drzewo bukowe S i

o c Ł

1 .000  kgr. w zwyź z dostawą.
CEHTRAkA HutiilUS BftSiłLOWYSH ISSfiHSBZIE. -  LWÓW!

3 - M a r ja  1 S .  T e J .  4  2 1 .  3441 ]

og-odów  warzywnych byłego dworu w S o -j 
K0 ]n}j;ach obok Lwowa sprzedaje na miej-- 

scu mtode kan ofte , ogórki, kalafjory , kapustę i] 
inne warzywa oraz przyjm uje w szelkie zam ów ienia wrazj 
z dostawą. Dnie sprzedaży na m ie jscu : w torek od połu-’ 
dnia, cała środa, czw artek i piątek. 3457 ,

£**•©<!rrffjeiaiLti s ia n a , i  slosusy
KupSjswytyHw w iesze paŃje siana słodliiego
Ewentualnie możemy przeprowadzić sprze­
daż wspólnie z producentem. Do prasowania 
dostarczamy naszą a u t o m  a t y cz n ą prasę 
„Goliat". Oferty 1 skierować „ F o w ś s .e ch n a 1 
U.- ja P r a t m y s io w o - H a u d 1.) w a  w e L w o ­
w a : u i. 3 -g o H s js »  1. 2  I I ,  p z zapoda­
niem czy lokomabna do prasy i maszynista na 

miejscu jest. 6̂ 42
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„SŁOW O PO LSK IE" nr. 177 2 cfnia 9 sierpnia 1922.

LVr ISTNIEJĄCY MAGAZYN PuŚCIEL! I B&LIZfoY

s| WPiBirr
?  Ś l u b n e .*?- « r

iinynnii m\'i ihiiiiiwiiti

Złoto, srebro, brylanty, perły
kanno — sprzedaż — naprawy

Ł A D Y S Ł A W  S U S Z E K
L ^ ć w ,  A k a d e m i c k a  6 .  3305

A \ t t  ? %

^ In fo n i
-Ovów

U l i ! !|  H l l l l p  w iik i i  i
I
f  81 r s  ®

iflAiUUZIELKISJ'DUUliALTEKm'1<s> . .  ̂    ®

p o s z u k u j e
<©

«
SAMODZIELNEJ OOCHALTERKI;
z 2!i32!ną znaf omoSclą języKa msmleclitego

jifo
| Zgłoszenia pisemne skierowyw ać do |
| Biura O głoszeń Alojzy jacob i, Lw ów , |
| Zim orow icza 14, pod 3410 w

|  „ B^ URO N A F T O W E " .  | |
& Stf

Pd dzielnicy łyczafioissfiifej! . S l S f  S :
wną P. T. Publiczność, że z dniem 3 sierpnia 1922 o;w o- 
izyiem  na now o sw ój Zakład fryzjerski pod firma Waierjan 
Dziam ski przy Ulicy Łyczakow skiej 1. oO wis a wis apteki. 
P o leca ją c  s ię  riadal Szanow nej P . T . P. z głębokiem  po- 
ważaniem W alerjan Dziam ski. 3400

Zshł ad P r z e m y s ł o w y
ci o

Malarstwa Szyldów i Laki^rpjctwa
a a a .ie śc i s i ę

Lwów, ul, Boimów I. 4 .
F e l i k s  G a l i c i h s k '

j-R O B O T Y --
W  ZAKRES DRUKARSTWA 
- -  -  WCHODZĄCE - - -  

P R Z Y JM U JE
 DRWARfiiA - - -
„  SŁO W A POLSKIEG O"
................ L W Ó W ................
UL. ZIMOROWICZA 11— 15.

Ę 9© ,a iS .st-w * -o łw -S L  f ^ T o i r ^ I s : © .

i  i  l i
a s e t R l a i c  w a p n i a

rolniczych, 
feaw n rio& ć a z o tu  18% do J80%.

Namówienia na przesyłki całow agonow e przjrjmnje 
FA BR YK I W  C H O R Z O W IE.

(Kalnscickstr.ff)
dia celów

P a r c i e  b u d o w l a n e
we Lwowie w  bardzo dogodnem połozemu korzystnie 

do nabycia. —  Bliższych informacji udziela 3417

Bank kmiati Lwów, ul. Kopernika 1.4.
mas w m um  sm ^ m am asssm^r. siegOE. Ęgą

ZARZĄD
3 2 4 0

z praMą oraz zdolnego podmajstrzego prafcojs na 
nsMiuą Matopolsftę tófc Firma Oodol^t Wapienie zaraz, 

d „T, (Si “ do Biorą ogłoszeń N, T. Krzysztofo­
wie*, Lwów, Sokoła 4 Si p. 3397

® ™ ®SB®2^E2ESEBS2EBH eEm SEaEEEaBra

prezes Rady NaDznrrzej „TEHATE" To­
warzystwa dla HaradJa, Przemysłu i Pal- 

nictwa Sp. Akr. w %/arszcuie —
zawiadamia pp. Akcjonariuszy. że

Nadzwyaaflne
W a l n e  Z g r o n i a d z a i i l a

Smółki akcyjnej
odbędzie s iq  w  dniu 29 sierpnia 1922 r. o godz. 1 1  przed­
południem w W arszawie w sali Nr 4 — 5 Stowarzyszenia 

Techników ul. Czackiego 3 /5  z następującym

porządkiem dziennym:
1 ) ‘ Naczytanie Proiokołu Zwyczajnego W alnego Z gro­

madzeń a w dniu 1 czerw ca 1922.
2 ) Zm iana statutu Spółki (§ §  20 , 36 . 45 , 51 i 54 ).
3 ) Wnioski. J

_ Akcjonariusze chcący wziąć udział w zebraniu, winni 
złożyć W Z arządzie  Głównym  Spółki najpóźniej do dnia 
22  sierpnia b. r. swoje axcje, względnie zaświadczenie ban­
ku lub wogole instytucji finansowej, że akcje zostały przy­
jęte do depozytu lub zastawione i nie będą właścicielowi 
zwrócone przed odbyciem się W alnego Zgrom adzenia (§ 24  
stat.). W nioski składane byc mogą przez akcicnarjuszy, re­
prezentujących przyna mniej dziesięć głosów  (100  akcji) na 
ręce Rady N adzorczej na piśmie nie później niż na 10  dni 
przed terminem W alnego Zgromadzenia. ” , 520

Z z ^granicznych instytucji finansowych upoważnione są 
do wydawania zaświadczeń o złożeniu akcii instytucje na- 
stęoująze:

A iigefiiein e C e s tą r r c T h is c h e  B o  denk red itan  s t a ! t 
w e W  i .  dniu,

D isk o n tcg e se lL sch a ft w  B crH- le,
B a n k  d la H andlu i Przemysłu, filja w Paryżu,
L o m p to ir  d E s c o m p te  de P a r is  a L o n d re s  w  Loti-  

dy nie.

Państwowa fabryka

w tm tasm sm

m

ii

% ZMrnm,Górny
Produk uje gzotniaK (wapna azo­
towe, KalsticKstoff) o zawarto­

ści 18- 20°)o azoto.
C e i a »  w y n o s i  o f o e c M ie  1 . 1 © #  $ I k .  z a  k l S o -  
|ti*oc«Kt a»©lxi lo c o  grraa$ttcaasia s t a c j a  *S«r- 

n tg -o  Ś l ą s k a  b e z  w o r k ó w .
Fabryka dostarcza azotniak tylko w ładunkach ca-  

łow agonow ych a zapłata następuje z góry w kasie fa­
brycznej lub w Banku Małopolskiem w KraKowie i je­
go Filjach.

W ysyłkę uskutecznia się na rachunek i ryzyko ku­
pującego. 3335

Fabryka gwarantuje zaw artość azotu, kupującemu 
przysługuje praw o sprawdzenia tej gwarancji w stac­
jach kontrolnych w Dublanach, Krakowie, Poznaniu  
i W arszawie.

Wszelkich po ad w sprawie sto­
sowania azotnkku udziela Stacja  
chemiczno-rolnicza w Duhlanach i 
i Biuro porad przy Towarzystwie 
Gospodarskim we L w o w e ,  uL 

Kopernika 1. 20.

Ę\
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